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Eryk bar. Diller.
G dy ustępu jący  obecuie nam iestn ik  Gali- 

tryi, E ryk  bar. D iller, obejm ow ał by ł rządy  
w jeneralnej gubem ii lubelsk iej, spoleczeń 
stw o polskie w naszym  k ra ju  z ciekaw ością 
zw racało oczy na  o tw ierający  się dosto jn i
kow i w ojskow em u te ren  p racy , w iedziało bo
wiem, iż zadanie będzie n iełatw em , z wielu 
w zględów  bardzo delikatnem . Szło o w y
konyw anie  w ładzy  okupacyjnej, w w arun
kach  skom plikow anych adm inistracy jn ie  i 
ekonom icznie, a dobrze podszytych zaga

dnieniam i po lityk i na  dalszą m etę. Bar. Dil- 
łe r spraw ow ał rządy  ta k , iż jego przeniesie
nie się z Lublina do Białej,. na  nam iestniko- 
fitwo G aiicyi, w yw ołało w obszarze okupa
cyjnym. szczere, spontaniczna objaw y żalu 
za  w ybornym  adm inistra torem  i człowiekiem 
w yższego pod każdym  w zględem  pokroju. 
I  nie było to  u tartym  i w y tartym  frazesem, 
gdy opinia po lska daw ała  w yraz zrozum ienia 
dla rozum u i ta k tu , z jak im  jenera lny  guber
n a to r lubelski um iał godzić in te resy  m onar
chii, k tó rą  reprezentow ał, z in teresam i i po^ 
trzebam i ludność;, zs jak ie  czuł się m oralnie 
odpow iedzialnym . Ten czynnik  o sta tn i oce
niono w społeczeństw io poletkiem za kordo
nom ta k , ja k  na to sw ą w artością etyczną 
zasługiw ał. Bar. Diller odchodził stam tąd  o- 
tnczony iz.zmmkiom. rów nym  nadziejom , z 
jakiem i w italiśm y go w Gaiicyi jako  nam ie
stn ika.

W ojna uczyniła, jak  wiadom o, wyłom w 
pólw iecznych trad y ey ach , k tó re  przyzw y

czaiły nas do og lądania  n a  czele k ra ju  lu 
dzi z łona  ńa&żegG' -społeczeństwa, obezna
nych  od najw cześniejszej m łodości z jego po
trzebam i, posiadających  jego zaufanie, zdo
by te  w  dziesią tkach  la t p racy  publicznej, na 
oczach w szystkich. Godzim y się z tym  s ta 
nom, jak  ze w sjystk ie in . co przym usow o n ie
sie konieczność m ilitarna. Nic m ożna jednak  
dziwić, się w tych  w arunkach , że działanie 
nam iestn ików  w ojskow ych śledzim y k ry ty 
cznie i że z cala bacznością rozw ażam y k a 
żdy ich krok  ze stanow iska in teresów  k ra ju , 
aczkolw iek zdajem y sobie spraw ę z trudno
ści, jak ie  w rządzeniu  im się nastręczają. 
D ziałanie ich ma wiele podobieństw a z pracą 
p ielęgn iarską, gdyż G alieya, ta k  ciężko na
w iedzona w ojną,w chodzi dopiero w stan  re
ki.rm ulescencyi i to  częściowej, u trudn ianej 
i przeryw anej ciągle odczuw anym i dreszcza
mi wojny. Nie dość tu ta j pilnow ać lite ry  
praw  i rozporządzeń, chociażby z najw iększą 
zapobiegliw ością. T rzeba rozum ieć życie i 
do niego n ag inać  suchą form ułę, czuw ając 
nad tern, aby  nie działo się^przeciw nie, co 
m usiałoby w yjść na  szkodę zarów no rządzo
nych, jak  państw a, k tó re  rządzi. Unikanie 
tych szkód obopólnych, a  godzenie interesów 
ludności i państw a ta k , aby  w ydobyć z nich 
jnk najw ięcej korzyści d la  jednej i drugiej 
strony , to  problem , którem u m ożna sprostać 
ty lk o  przez połączenie energii z w yrozum ia
łością i obow iązku względem państw a z głę
boko ludzkiem  odczuciem  w szystk iego, co 
jako istotna, życiowa potrzeba wypływa z 
niedoli wojennej^raju —  co jest raną i w y
m aga leczenia.

Mówiąc, że każd y  z pew nością czyn bar. 
D iliera m iał w  sobie obydw a te m om enty, 
sk ładam y tylko św iadectw o praw dzie i su
m ujem y te poszczególne w yrazy  uznania, 
które tow arzyszyło  różD ym  etapom  jego pracy  
w nam iestn ictw ie galicyjskiem . Śmiało m o
żem y stw ierdzić, że działalność bar. Diliera 
zapew niła m u w w ojennych dziejach monar- 
cliii i G aiicyi pam ięć jednak ich  n a  obie s tro 
ny  zasług. J a k o  energiczny, sp rężysty  adm i
n istra to r, dbał o konieczności, k tó ry ch  pań
stwo od k ra ju  pod naciskiem  w ojny  wyma
ga, lecz oceniał stosunki spraw iedliw ie i wie
dział, do jak ich  g ran ic  posunąć się m ożna 
bez szkody dla  k ra ju , a  tem  sam em  w d a l
szej linii, i d la  państw a. B y ły  to  rządy  z głę
bszym i szerszym horyzontem, rząd y  przewi- 
3ywania. Umożliwiała je ciągła i  bezpośre

dn ia  styczność z ludnością we w szystk ich  jej 
sferach. N am iestn ictw o było  ii<stancyą za
wsze o tw artą  d la  każdego, k to  potrzebow ał i 
chciał osobiście w yjaśnić jak iś szczegół 
spraw  krajow ych, w chodzący w  zakres jego 
w łasnych potrzeb  i interesów . N am iestnik 
nie pom ijał żadnej sposobności, ab y  poinfor
m ow ać się o w szystkiem  u źródła, w objaz
dach  i n a  posłuchaniach, n iestrudzony  w ob- 
znajam ianiu  się ze stosunkam i, k tó re  dziś 
w ik łają  się stokroć  bardziej, niż w  czasach 
pokoju. Okres, w k tó rym  obecnie żyjem y, 
.odbiegł od szablonu daleko, i n ieraz bole 
śnie. N ieszablonowen. też było działanie bar. 
D iliera. Cechow ała je sam oistna in ieyatyw a, 
w sparta  o głęboki i bardzo ludzki w gląd za
równo w potrzeby państw a, ja k  w niedolę 
k ra ju , k tó ry  był dla. m onarchii fortem  przy
czółkowym , k tó ry  spełnił swe obow iązki do 
granic ostatecznych  i k tó ry  też nab y ł przez 

j praw  niem ałych.
j K to będzie w przyszłości kreślił h istoryę 

rządzenia G alicyą w czasie w ojny, będzie 
m iał sposobność cddać  należne uznanie w szy
stkiem u, czego w szczegółach dokonał bar. 
Diller. Okaże się wówczas dokładnie , ile 

zdziałał p rzy  budow aniu  ap a ra tu  Centrali 
odbudow y k ra ju , ja k  popierał słuszne żąda
n ia w spraw ie św iadczeń w ojennych, ja k  
przyczyniał się swą energią do szybkiego i 
sprężystego funkeyonow ania m aszyny urzę
dniczej, z jakiem  odczuciem potrzeb ogółu 
szedł n a  ręk ę  naszym  czynnikom  reprezen ta
cyjnym  w  k ra ju  i w W iedniu. W ów czas też 
będzie m ożna ocenić jego zasługę i d la  pań
stw a, k tórem u służył ta k  sum iennie i dziel
nie, ja k  rozum nie i uczciwie dbał o in teresy  
pow ierzonego sobie k ra ju . I  jeżeli pierw szy 
m om ent jego  p racy  sp o tk a  się niezaw odnie 
z uznaniem  tam , gdzie należy, to  z drugim , 
m iejscowym , złączy się dobra, w dzięczna p a 
mięć, jak ą  pozostaw ia m iędzy nam i u stępu 
jący  nam iestn ik . Żegnam y go z żalem, jako  
urzędnika, i z żalem, jako  człow ieka, k tó ry  
w najtrudniejszych  w arunkach  sk ładał k aż 
dym krokiem  dowody, iż obowiązki swe p o j
m uje głęboko i do w ykonyw ania w ładzy 

p rzyk łada  niecodzienny probierz wymogów 
m oralnych.

Poczucie, iż dobrze pełnił swą powinność, 
będzie mu niezaw odnie najcenniejszą nagro
dą. Niechże doda do niej jeszcze i pewność, 
że był zrozum iany i oceniony przez w szyst
kich  w śród nas, k tó rzy  patrzy li n a  jego cięż
k ą  a  sku teczną pracę. Dzięki tym  przym io
tom urzędnika i człow ieka pozostaw ia bar. 
Diller swem u następcy  g ru n t przygotow any 
pod dobre nadzieje w jego z kolei działanie. 
Śledzić je będziem y z ufnością, iż d la  kra ju  
i państw a  będzie również w ydatnem  i rów nie 
bogatern co do rezu lta tów  —  że nasze dzieje 
w ojenne, ta k  obfite w klęski i niedolę, znów 
zapiszą um iejętne i energiczne staran ia , aby 
złe usuw ać i z tru d n e j sy tuacy i w ydobyć 
jak  najw iększą korzyść d la  rządzonych i dla 
rządzących.

lii.
Z Cbehna nadesłano dziennikom  lubel

skim  zbiorow y p ro test przeciw  niedaw nym  
uchw ałom  „U kraińskiego K om itetu  N aro
dow ego" we Lwowie, k tó ry  ośw iadczył się 
z całą stanow czością przeciw  przyłączeniu 
w jak ie jko lw iek  formie ukraińsk iej części 
Chełm szczyzny do przyszłego państw 'a pol
skiego". P ro tes t zbiorow y stw ierdza, że zie
mia chełm ska jest polską i chce do Polski 
należeć. A utorow ie p ro testu  p iszą między 
innemi:

„Nie „gazeciarską" , nie „w iecow ą" jest 
polskość ziemi chełm skiej. W szelki zorga
nizow any i św iadom y ruch jest tu  bezsprze
cznie w yłącznie polski. Nie chcem y rozd ra
bniać się w  szczegółach, należy  jednak  
w skazać n a  rozwój szkolnictw a, M acierzy 
polskiej', n a  działalność U niw ersy tetu  Lu
dowego, Tow. P rzy jació ł uczącej się m ło
dzieży, k ó łek  am atorskich, k tó re  poza ideo
w ą działalnością, dostarczają  znacznych fun
duszy n a  cele spo łeczne;należy  przypom nieć 
państw ow opolskie uchw ały  w szystk ich  gmin 
chełm skich odnośnie do spraw y polskiej, 
liczny  udział chełm skiego w łościaństw a we 
w szystkich  spraw ach dotyczących  przyszło

ści Polski, udział w  zjazdach w Lublinie i 
W arszaw ie, tw orzenie spółek i kooperatyw  
w łościańskich, działalność W ydziałów  N aro
dow ych, Ligi K obiet i polskich organizacyi 
politycznych; podkreślić  należy  w ydatną  
działalność K om itetów  O byw atelskich, in 
s ty tu c ji  filan trop ijnych  ja k  „D obroczyn
ność", trw an ie  i rozwój w trudnych  w arun
kach p ryw atnej koedukacy jnej szkoły  F ilo
logicznej, pow stanie „K om itetu  d la zbiera
nia ofiar na  S karb  N arodow y" i t. p.

T e zjaw iska, różne w  znaczeniu i pobież
nie ty lko  zestaw ione, św iadczą jed n ak  nie 
w ątpliw ie o bujnem , zróżniczkow anem  już 
życiu polskim  w  pó łto ra  roku  po wiekowym  
z górą ucisku, uc isku  stosow anym  przy  po
m ocy najbezw zględniejszych dem oralizują
cych środków . I nie papierow y hałas, nie 
w próżni brzm iące słow a, nie p ro tekeya 
„czynników  m iarodajnych", ale m y sami 
m ieszkańcy te j ziemi, my zdobyliśm y i u- 
trzym ujem y naszą liczbą, prawem , k u ltu rą  
i p racą żm udną i daw ną ziemię tę  d la  pol
skości.

Jeżeli jed n ak  i to  W am  nie s ia rczy  —  
kończą autorow ie p ro testu , zw racając się do 
Rusinów' —  jeżeli i te j praw dzie jasnej i o- 
ezywistej chcecie przeczyć, jeżeli sądzicie, 
że w zaślepieniu szow inbtyeznem  nie chce
my dojrzeć w aszych praw , "to w zyw am y was 
chełm scy U kraińcy, podnieście głow y, ab y 
śmy naocznie w as ujrzeć mogli, a b y ś m y  
z w a m i  r o z m ó w i ć  s i ę  m o g l i  b e z 
p o ś r e d n i o ,  a nie dalekim , nieznanym  
nam  obrońcom  w aszym  zmuszeni byli odpo
w iadać".

Pow yższe pismo zostało zaopatrzone pod
pisami paru  ty sięcy  m ieszkańców  ziemi 
chełm skiej, w  te j liczbie bardzo wielu wło-

szczeniu kalw ińsk i kośció ł w  kolonii niem ie
ckiej Josefsbergu.

W  powiecie gtryjskim  spaliła  się jedynie 
cerkiew  w Zaw adow ie.

Cerkwie pow iatu  snoisidego  odznaczają 
się sp ec ja ln ie  ładną  i o ryginalną a rch ite 
k tu rą ; m ają  one zazw yczaj po trz y  w ieże z 
kilku  kondygnacyam i. O lbrzym ia w iększość 
zachow ała się n ie tk n ię ta  —  spalono jedynie 
w czasie odw rotu  w listopadzie 1914 roku 
cerkw ie w Zukomiu i w K łim cu, tuż  przy 
g ran icy  w ęgierskiej, zaś w czasie b itw y na 
Zwininie, w kw ietniu  1915 dużą cerkiew  w 
K oziowej. W ieie ucierp iała  też od kul ładna 
cerk iew ka w  T arnaw ce obok Law ocznego.

Pow iat żydaczow ski ucierpiał stosunkow o 
nie wdeie .Uszkodzeniu częściow em u uległy 
jedynie  cerkiew  drew niana w  M łyniskach 
(z roku  1738), nowa cerkiew  drew niana w 
Starej W si kolo  Żuraw na. k tó ra  została  po
dziuraw iona szrapnclnm i i obrabow ana, n 

wreszcie now a (1910) m urow ana cerkiew  we 
W łodzim iercacli. Nieco został uszkodzony 

też s ta ry  kościół fa rn y  w  Żydaczowic, gdzie 
podziuraw iono lr.ury naw y bocznej, przy- 

czcra Jednak  ładne pom niki i nagrobki szczę
śliwie ocalały.

mogą porzucić swych posad ehkbotkijnych 
itp. A dziś zupełnie inaczej! Błyszczą w szy
stk ie źrenice, gdy mowa o k raju . Oni żyją 
ty lko  m yślą o powrocie. A ten i ów już re
gu lu je  stosunki i s tarannie  ogląda w alizy 
podróżne. Niech będzie, co chce, byłe wró
cić i w olną Polską oddychać.

Jak że  wym owny dowód nh-zem nie zmo- 
żonej żyw otności naszego narodu!

nap n i l  lii isiitf
Ustąpienie generała .Jotfrcrti z nM 

wOlztwa ataiii fiancu-kiej poz*tkf|j#

liis® Soliły, i tow w Gaiicyi.
W  „K uryerze Lw ow skim " znajdujem y 

szereg wiadom ości o zniszczonych w sku tek  
działań w ojennych kościołach i cerkw iach 
we w schodniej części Gaiicyi. Ze sm utne
go tego re jestru  przy taczam y następujące 
dane:

W  powiecie przem yślam  z kościołów  u- 
szkodzono zosta ły  częściowo przez zniszcze
nie wież nowo m urow ane kościoły w Kosie- 
nioach i Żuraw icy; ten  o sta tn i ma w ew nątrz 
ładną polichrom ię T adeusza Popicia, na  mo
tyw ach ludow ych opartą.

W  pow iecie jarosław skim  najw iększe zni
szczenie w idać w' gm inach nad  Sanem  i na  
wschód od Sanu. K ościołów uległo wówczas 
zniszczeniu trzy , cerkw i kilkanaście. N ato
m iast w zachodniej części pow iatu, dokoła 
P ruchnika, zniszczenia niem a w'caie.

Oprócz kościo ła farnego w Sieniawie, k tó 
ry aż do Józefą  II był kościołem  dom inikań
skim, został zrów nany z ziemią now y (1890) 
m urow any kościół w W iązownicy, oraz b a r
dzo sta ry , drew niany kościół w  R adaw ie. 
zbudow any przez Jezuitów  w roku 1594: 
zniszczyła go rosyjska arty lerya . Nieco ty l
ko uszkodzony jest dom inikański kościół 
P. M aryi w  Jarosław iu , w k tó rego  m urach 
tkw i przeszło tysiąc  ku l niem ieckich z b i tn y  
pod Jarosław iem  w dniu 15. m aja 1915; nie 
zrządziły one jednak  w iększej szkody, po
dziuraw iły jedvnie dach, obiły ty n k , a ty lko  
k ilk a  z nich porobiło dziury w pokry łem  
freskam i sklepieniu nad  wielkim ołtarzem .

Wśród, zniszczonych cerkwi drew nianych, 
n a jstarsza  z roku  1CS8, znajdow ała się w 
N ienowicach, inne w Cetuli (1859), Czerwo
nej W oli, M akowiskacli (1781), Sośnicy 
(1772), Grabowcu (1846), a w reszcie bardzo 
sta re , być możo jeszcze z XVII w. pochodzą
ce cerkw ie na G arbarzach pod Jarosław iem  
i w L aszkach koło R adyńina. Z pośród cer
kw i m urow anych zniszczono cerkięw  w 
Świętem (1906), Łazach (1893) i W ietlinie 
(1826). T akże m ury i ściany pozostałych  cer
kwi i szczerby od ku l arm atnich  i k a rab in o 
wych, a w  szczególności cerkw io w  Suro- 
cłiowie, R adym nie i W iązow nicy.

W  pow iecie Mościskim uległy uszkodze
niu liczne cerkw ie w  południow ej części po

w iatu , koło Ilu sakow a i K rukien ic . Zni
szczono częściowo przez rozbicie jednej z 
kopuł now ą cerkiew' m urow aną w Pakości, 
zbudow aną tuż przed w ojną; w północnej 
części pow iatu  spaliła  się ład n a  drew niana 
cerkiew' w1 S tarzew ie (1831), z obrazam i H a- 
dzicw icza, we w schodniej stronie drew niana 
cerk iew ka w  N ikłonicach z roku  1648.

W  powiecie droliobyckim  w' północnej czę
ści pow iatu, n a  bagnach  w  okolicy Medenic, 
w idać w zględnie najw iększe zniszczenie. U- 
szkodzonych je s t cerkw i dużo —  zniszczo
nych całkow icie ty lk o  dwie, m ianow icie w 
H ruszow ej (m urow ana z roku  1902) i w 0 - 
parach  ład n a  o k rąg ła  cerkiew  m urow ana, 
fundow ana w roku  1830. N adto  uległ zni-

Przed powrotem do kraju.
Pew ien ziem ianin z K rólestw a, k tóry  

przez d ług i czas przebyw ał w  R osja już p o d 
czas „wojny i m iał sposobność przyjrzeć Bię 
z tl iz k a  życiu rozproszonych taro Polaków , 
baw ił ostatn im i dniam i w Berlinie, gdzie o- 
pow iedział korespondentow i leszczyńskiego 
„K ra ju" w iele zajm ujących szczegółów o 
najnow szej i o s tare j em ig rac ji polskiej w 
głębi cara tu . Ćliarakfery&tycznem i zarazem  
radosnem  jest, że daw ni, n ieraz o d  w ielu la t 
zasiedziali w Rosyi nasi w ychodźcy —  po
zornie już ekspatryow ani —  obecnie pod 
wpływem  elek tryzu jących  w ypadków  dzie
jowych przygotow ują się coraz pow szechniej 
do pow rotu do ojczyzny. K orespondent „K ra 
ju "  p rzy tacza tak ą  rozm ow ę ®e swym In
form atorem :

—  Ja k i jest s tosunek  s ta ry ch  em igran 
tów do now ych?

—  B ardzo dobry. To jed y n a  jasna  struna  
dalekiego tu łactw a. A szczególnie, g d y  się 
paro m iesięcy przebyło w  P iotrogrodzie, w 
te j nieznośnej a tm osferze  po lityku jącego  
p a r ty k u la m . Spogląda się potem  z rado 
ścią n a  daw nych em igrantów  w  Sam arze, 
Ufie, Perm ie i Orem burgu, Są to  przew ażnie 
urzędnicy, osiedli tam  już od la t  Bóg wie ilu 
i uw ażani zw ykle za liezpow rotnie straco
nych d la  Polski. A le oto dzieją się dziwne 
rzeczy. Z cii willą, gdy zaphm ela w  te  strony 
fala  tu łac tw a  polskiego, s ta ra  em igracya 
jak b y  odm łodniala, jak b y  przebudziła się ze 
śpiączki narodow ej, ja k b y  rozśpiew ała się 
polską m iłością i w iarą. Pod wpływ em  te j 
fali tu laezej, k tó ra  napłynęła do dalekich 
gubem ii Rosyi, odbyw a się repolonizacya 
dusz.

Umilkł n a  chwilę, ja k b y  goniąc wspo
m nienia i potem  ta k  dalej mówił:

—  T am  w yciąga ią ręce do  nas, tu lą  się 
do serc naszych, pieszozą się m ow ą naszą, 
wdzięczni są  za tę  czystą , niesfalszow aną 
myśl polską, k tó rą  im niesiem y. Tam  n ik t 
nio p y ta  o żadne oryenfacye. Tam  każd y  
mówi: T yś b ra tL N ie  uw ierzy  pan , jak ie  nam  
np. w  gubem ii narciarskiej t a  s ta ra  em igra
cya  oddaje usługi. Sam i nie dalibyśm y ra 
dy, l‘o tru d n o  dotrzeć do w szystkich  kolonii 
polskich, rozrzuconych po w siach olbrzy
mich, oddalonych  ód siebie o setk i w io rst 
i pozbaw ionych k o m u n ik ac ji kolejow ej. 
W szędzie, w  tych  olbrzymich skupieniach 
w iejskiej ludności rosy jsk iej, są  te raz  gro
m ady Polaków , n ad  k tórym i czuw ają opie
kunow ie honorow i z  m iejscow ej in te lig en c ji 
polskiej. Dzięki doskonalej znajom ości s to 
sunków , znajdu ją  oni rad ę  i pom oc w  naj
trudniejszych sy tu a c ja c h . A  z jak im  zapa
łem pracują! J e s t  to  n ap raw dę przecudny 
objaw  b ra terstw a narodow ego!

—  A nie m yślą o pow rocie do k ra jn ?
—  Myślą i m ówią o tem  już głośno. J e s t  

wogóle w tych  ludziach coś now ego, coś 
słonecznego, jak ieś w ielkie odrodzenie św ia
domości i woli narodow ej. W szyscy wsłn- 
ehu ją  się w  ciszę i czekają  św iętej godziny. 
W szyscy śnią o Polsce, ja k  o ziemi obieca
no n Spotykałem  urzędników , k tó rzy  od la t  
20 i w ięcej są na  służbie państw ow ej w R o
syi g łębokiej. G dyby im  k to ś  bvł jeszcze
przed dwom a la ty  pow jefe ia ł: W ró ćc ie !__
słyszałby  n iezaw odnie ty lko  ciche w est
chnienie lub  k łopotliw ą odpow iedź, że są 
już za sta rzy  do now ego iy c ia , że przyw ykli 
już do  swego pługa na obczyźnie, że  nie

rei-Uticndla szerszej publiczn 
nad M any i „zbawca rzt 
rym sam cesarz. Wilhelm 
byłby szczęśliwym, gdyby 
sztabie gi-ncrahim:. nirz.m al na

zrlmyo do-
ii t!my, i:czas 
Dowćdzea z 

ńi i ej", o któ- 
nnat su wyrazić, że 
go posiadał w swym 

e dyuiisy ę ho-
ba.r.lzo honorowa! Ale dv-

i: niemo no. źc jako iw-hniezny doradzę* 
wojennego, będzie nadał pueiebu wy-
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misję...

Zrazu
komitetu
wb.rul wpływ decydują! y na kierunek operacji 
wojennych, ale po kilku dniach p m ^z la  wiado
mość, że- Jofh-e nic [••.•zostaje nawet na stanowi
sku ..doradzi y technicznego". I w zamian za to 
zrobiono go mai-szaikieui F rancji. Zaszczyt ol
brzymi-, dekoracja największa, jaką rozporzą
dza republika, ale tylko dekoraeya.

Więc Europa łamie sobie- głowę, co było wła
ściwą przyczyną tej niespodzianki.-A prasa fran
cuska, która niewątpliwie zna motywy sensacyj
nej dymisji. milczy. Może dlatego, że za wicia 
czci jest w narodzie francuskim dla Joffre1*, 
aby ktokolwiek śmiał, choćby najdelikatniej* 
szem słowem, zadrasnąć jego amhicyę. Ale dy* 
skusya o przyczynach dym isji jest zawsze ni** 
miłą dla tych, którzy ją otrzymali, bo zawsi4 
pomimo największej ostrożności, padnie z jaj 
dnej-iun z drugiej strony jakieś cierpkie słow«£ 
a choćby tylko jakiś ton krytyki i opozycyi

Wlec Francya woli milczeć, niż umniejsz# ś 
kult twego Jedynego popularnego wodza.

Ale dymisję swoją prcewidywai poniekąd 
Jaffre już w pierwszem roku wojny obecnęj* 
Gdy bowiem po początkowych klęskach franctw 
skich zabrał się do oczyszczenia armii z tak zw* 
politycznych generałów", czyli oficerów, którzj 
nie tyle swym zdolnościom, ile politycznej pro* 
tekcyi zawdzięczali karyerę wojskową, gdy 
żelazną energią i bezwzględnością usuwał 
Etldch dowódzców, którzy w bitwach zawiei 
pokładane w nich zaufanie — wtedy to do je* 
dnego z korespondentów angielskich tak mniej 
więcej się odezwał:

— Dopiero na polu bitwy generał zdaje pras 
wdziwy egzamin. Niejeden z tych, którzy w czat 
sach pokojowych rokowali świetne nadzieje, zaj 
wiódł zupełnie. A ceremoniować się w takiej 
chwili nie można. Więc usuwam wszystka e* 
s]abo, co ni ©dorosłe do stanowisk, te 1 Ja « < | 
z czasem okalę się nieużytecznym «— być mo| 
że, że trzeba będzie mnie zastąpić kimś, który 
będzie więcej odpowiadał późniejszej owułucy^ 
wejny i warunkom momentu trudno! wteĄJf 
i ja odejdę bez żalu i pretensji.

Tak mówił Joftre już dawno, określając s  \ 
ry, c-o możo się stać powodem Jego 
„Późniejsza ewolucya wojny-, warunki 
mentu..."

Przed kilku dniami oświadczył Jeden z ko 
sponćentów francuskich, którego reda 
„Oomere della Sera" zapytała o Joffre1*, co
stępuje;

•— W chwili, gdy trzeba było zreorganizować 
armię francuską, ty ły  wojenne, w chwili, gdy  
zależało na tem, aby przedewszystkiem przy* 
trzymać nieprzyjaciela na miejscu talent Jof- 
fre‘a był nieoceniony. Dokonał wielkiego dzie
ła. Dzisiejszy stan armii francuskiej jest zna
cz nio lepszy, aniżeli z początkiem wojny. To 
jego zasługa, Tyły pracują tak wzorowo, jak  ty
ły niemieckie — to jego zasługa. K om unikacja 
między armiami, rozrzuconemi -jia olbrzymim 
froncie, jest fenomenalną — to jego zasługa. 
A le ..

Tu chwilę się zawahał, jakby się obawiał ak
centów krytycznych wobec męża tak wysokiej 
miary.

Alo? zupvtal naczelny redaktor korespon
denta.

— Ale... widzi pan... nadeszła chwila, w któ
rej cala gcuialność defenzywy już nie wystar
cza, bo trzeba wyzyskać właśnie to wszystko, 
co tak  mistrzowsko Joffie przeprowadził, do 
walki rozstrzygającej. Do tego odpowiedziai* 
mejszy jest inny rodzaj energii, inny typ gc- 
ni.tlności bojowej 1 dlatego zdecydowano się 
w tym momencie wojny, gój' trzeba będzie du
żo wyzyskać, mieć w sobie niezłomną wolę ba
n iach , wielki rzut. wielką inicjatyw ę, powołać 
na stanowisko Jcffrc-hi młcds/.cgc od niego ge
nerała Nivelle‘a.

Zapytany, czy Joffre‘a kary era jest już skoń
czona, odpowiedzią! korespondent temi słowy:

- -  Nie sądzę. Za wielki to człowiek dla F rań-
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cyi, aby mogła się ona wyrzec jego usług. Je  
foli urzeczywistniony będzie plan „jednego 
aził-ltii" dla wszystkich frontów, Joffre znajdzie 
się prawdopodobnie w lym sztabie. A gdy przyj
dzie do układów, w sprawie zawieszania broni, 
trudno iohie wyobrazić lepszego sperma listę do 
( ik l id te :* warunków czysto militarnj cli takiego
pc rt *

D:a talentu Joff*e‘a m ają uznanie nie tylko 
Francuzi, lecz nawet i dowódcy niemieccy. 
Sam Hindenburg nawet, który lila dowódców i 
olfr-crów rosyjskich z powodu ich tchórzostwa 
n « t  tylko pogardę, co się ujawniało nn. w tein, 
to  po zdobyciu Modlina, wydanego pranie bez 
walki, oficerowie niemieccy nie odpowiadali na 
salutowania oficerów rosyjskich — Oświadczył 
kiedyś, żo jest dumny z tego, że może skrzyżo
w ać broń z tak  walecznym przeciwnikiem, ja
kim  jest Joffre. Pokonanie takiego przeciwni
k a  to  chwała i zaszczyt nielada.

S i ,  53.

Psiarni! u t ia  ]. t Mi. Ilrn
U stępującego i opuszczającego  nasz k ra j 

n am iestn ik a  J .  E. gen. bar. D illera żegnali 
serdecznie w czoraj po południu  rep rezen tan 
ci pod leg łych  m u w ładz i urzędów . W śród 
żegna jących  jednym i z p ierw szych by li w ice
prezydenci m iasta  J .  K . Fedorow icz, Jó zef 
Sare  i K aro l R olle, k tó rz y  im ieniem  m iasta  
pożegnali u stępu jącego  p . N am iestn ika.

Im ieniem  zeb ranych  przem ów ił w icepr. Fe- 
derow iez, zaznaczając  n a  w stęp ie  szczery 
ża l p rezy d en ta  d ra  Leo, k tó ry  z pow odu sła 
bości nie m ógł sam  p rzybyć, poczem  podniósł 
że już z L ub lina  nadchodzące w iadom ości o 
o byw ate lsk ie j i ta k  doniosłej d la naszych  
w spó łrodaków  działalności ów czesnego ge- 
n era ł-g u b ern a to ra  okupacy i austryo-w ęgier- 
sb iej zaczęły  tu  u nas urabiać sym patyę  dla 
p rzyszłego  szefa adm in istracy i naszego k ra 
ju . Uczucie pow szechnego żalu  za  u stęp u ją 
cym  E k sce len cy ą  D illerem  w  Lublinie zlew a
ło się z pow szechną radośc ią  z pow odu ob
jęc ia  przez n iego s te ru  rządu  w  G alicyi. N ie
baw em  też  w sźyscy  się p rzekonali o dobro
czynnych  rezu lta tach  p racy  p. N am iestn ika 
d la  d o b ra  naszego narodu , zam ieszkującego 
k ra j, k tó ry  ty le  dobrow olnych o fiar k rw i 
w y d ał i k tó ry  od trzydziestu  m iesięcy z górą 
znosi s traszn ą  naw ałnicę obecnej w ojny  św ia
tow ej. U stępu jący  N am iestn ik  z jednał sobie 
n ad to  gorącą  m iłość ludności n ie ty lko  p izez 
swe spraw iedliw e rządy , lecz niem niej swem 
ujm ującem  zachow aniem  się w  bezpośre- 
dniem  zetkn ięc iu  się z nią.

W icepr. M r|erow icz złożył w  końcu  ser
deczne podziękow anie p. N am iestn ikow i za 
sta le  okazyw aną d la  m iasta  życzliw ość i za 
gorące poparcie postu la tó w  m iasta  wobec 
.władz cen tralnych .

W  odpow iedzi p. N am iestn ik  w idocznie 
Wzruszony podziękow ał członkom  prezy- 
dy u m  za  serdeczne w yrazy  i zaznaczył, że 
n a  zaw sze zachow a w  pam ięci m iłe n ad  w y
raz  stosunki, jak ie  zasta ł w  k ra ju  w śród naj- 
s z e m y c h  w arstw  społeczeństw a, d la  k tó rego  
dobra z calem  pośw ięceniem  pracow ał —  
zw łaszcza, że w edług jego najgłębszego prze- 
św iadczonia ty lk o  p rzy  w spółdziałaniu  obu 
czynników  tj. w ładzy i społeczeństw a, m ożna 
k ra jem  rządzić z praw dziw ą ko rzyśc ią  d la  
d ynasty i, pań stw a i ludności.

N astrpn ie  żegnali ustępu jącego  p. N am ie
stn ik a  d e leg a t dr. Fedorow icz w im ieniu wła- 
sneiu i urzędników  s ta ro s tw a  k rakow sk iego , 
u rzędn icy  nam iestn ic tw a  z w iceprezydentem  
nam iestn ic tw a  p. G rodzickiego, d y rek to r 

policyi dr. B roszkiew icz, w reszcie oficerowie 
przydzieleni do n am iestn ic tw a  z pułkow ni
kiem  hr. L am ezanem  na czele.

O godznie pół do 5 po po łudn iu  przy jął p. 
N am iestn ik  br. D iiler rep rezen tan tó w  R ad y  
szkolnej k ra jow ej: F ry d e ry k a  Zolla w icepre
zy d en ta  Ijk szk. k r. b. rek to ra  K azim ierza Mo
raw sk iego , radcę  dw oru O kęckiego s inspek
to ra  k ra jo w eg o  R zepińskiego. W iceprezy
d e n t Zoll w  serdecznych  słow ach pożegnał 
w tę p u ją c e g o  nam iestn ika , poczom  przeczy
ta ł  ad res, jak i R ad a  szko lna k r. w  najb liż
szych  dniach  prześle p. N am iestn 'kow i. W  ar 
dresie, m iędzy innem i podniesiono, że w iel
k ie  nadzieje , jak ie  w p. N am iestniku położo
no w  niozem nie zaw iodły . Przew odniem  je 
go  hasłem  było  zaw sze zrozum ienie społe
czeństw a, k tó re  prow adzi do w yrozum ienia 
jogo b rak ó w  i n iedosta tków , do n ależy te j o- 
cen y  i poparc ia  tego , co w niem  je s t dobrem , 
szlachetnem , zdolnem  rozw oiu i godnem  pie
lęgnow ania. P rzy s tąp ił do p racy  ze szczerą 
życzliw ością d la  obu narodow ości k ra j ten  
zam ieszkujących , z go rącą  chęcią uw zglę
dn ian ia  ich po trzeb , u łżen ia  ich  tw ard e j doli. 
O ceniając słusznie doniosłość p o słann ic tw a  
szkoły , p rzyczyn ił się p . N am iestn ik  w alnie 
do tego , że R ad a  szko lna  k ra jo w a norm aln iej 
dzia łać  zaczęła i mimo nadm iern ie  trudnych  
w arunków  n ie ty lko  m ogła ko ić  choć w  czę
ści niedolę teraźn iejszości, lecz i o przyszło
ści i od radzan iu  szko ln ictw a przem yśliw ać. 
W śród  w szystk ich  przejść, n iepoko jów  i u- 
truduioń , zak łócających  pogodę m yśli i dz ia
łan ia , um iał on z nadzw yczajnym  tak tem  go
dzić zaw sze in te resa  ogólne z in teresam i i po
trzeb am i k ra ju , zespalać te  in te resa , co je st 
najow ocniejszem  zarzew iem  łączności i 
p rzyw iązan ia  —  um iał dalej łagodzić i u su 
w ać  w szystko , co ją trzy ć  i raz ićby  m ogło, a 
postępow an ie  to  na tchn ione  by ło  głębokim  
patry o ty zm em  w służbie M onarchii i życzli
w ością  d ia  k ra ju  i jego  m ieszkańców .

R ozum iało społeczeństw o p. N am iestn ika 
ja sn e  i sz lachetne m yśli i dążen ia  i czuło 
ciep łą  i p rzy jazną  d łoń, k tó ra  niem  k ie ro 
w a ła . W dzięcznem  ie s t za  to  i  w dzięczność 
Hadal zachow a.

Fan Kam ie stn ik  D iiler ze w zruszeniem

dziękow ał za serdeczne słow a i pożegnał r e 
p rezen tan tó w  R ad y  szkolnej.

# * *
P. N am iestn ik  w czom j wieczorem  opuścił 

nasze m iasto  i w y jechał do W iednia. T ym 
czasow e k ierow nictw o agend  n am iestn ic tw a 
objął w iceprezydent p. G rodzicki. T erm in 
przybysin  nowego nam iestn ika  gen. H uy n a  
i objęcia przez n iego urzędow ania nio je s t 
jeszcze w iadom y. Zapew ne jed n ak  now y n a 
m iestn ik  obejm ie sw e obow iązki służbow e w
ciągu najbliższych dni.

* * *

W jj  d z i a ł  k r a j o w y  w ystosow ał n a 
stępu jące  pismo d o  jenerał-m ajo ra  bar
D illera:

E k sce len c jo , dosto jny  panie N am iestniku!
W ydziałowa krajow em u k ró lestw a  G ali

cyi i Lodorom yi z W | K s. krakow skiom  zna
ną by ła  pożyteczna i sku teczna  działalność 
W aszej E kscelencyi na ziem iach okupow a
nych w  K rólestw ie Poiskiem .

G dy następn ie  w ielkoduszny  M onarcha, 
św. pam ięci cesarz F ranciszek  Jó zef I. naj- 
w yższem  pism em  odręeznem  z  d. 21. kw ie t
nia 19.10 raczył Cię, E ksceleneyo, zam iano
w ać N am iestnikiem  w naszym  k ra ju , zda
w aliśm y sobie spraw ę, że do rządzenia za
wsze, a zw łaszcza w  czasach n a jtru d n ie j
szych G alicyą, k tó ra  od blisko la t trzech  
najw iększe ponosi ofiary  krw i i m ienia, do 
rządzenia k rajem , k tó ry  wojna z drogi spo
kojnego  rozw oju i rozkw itu  sprow adziła' na 
drogę nędzy głodu, po trzeba  um ysłu obej
m ującego całość in teresów  k ra ju  i państw a, 
po trzeba  serca  w rażliw ego n a  niedolę lud
ności i ręk i stanow czej, lecz delika tnej ce
lem  rozw iązyw ania w ib ld ch  problem ów  go- 
spodnrczwch i społecznych.

W ysoka, k u ltu ra  um ysłu, zrozum ienie po
trzeb m oralnych, in te lek tua lnych , ekono
m icznych, na jżyw otn iejszych  spraw , a  
przedew szystk iem  po trzeb  naszego n ie
szczęśliw cze Kraju, "wielka dlań  życzliwość, 
w yrozum iałość, głębokie poczucie obow ią
zku o raz  bezstronność znaczyły działalność 
W aszej Ekscelencyi.

Nio m ożem y tak że  pom inąć m ilczeniem, 
że w czasie spraw ow ania  urzędu nam iest
n ika  G alicyi u trzym yw ałeś porozum ienie z 
W ydziałem  krajow ym , żeś nie zerw ał tej 
wspólni, k tó rą  uw ażam y za najw ażniejszy  
obow iązek, za  w arunek  .prawd cli ow ego roz
w oju k ra ju , za  n iezbędny czynnik  w  urzę
dow aniu politycznej w ładzy  k ra jow ej, to  
znaczy w p racy , k tó ra  dobro publiczne, do
b ro  pań stw a i k ra ju , oraz dobro w szystk ich  
jego  obyw ateli m a n a  celu.

W chw ili g d y  W asza E kscelencyą opusz
cza dotychczasow e stanow iska, uw ażaliśm y 
za obow iązek dać w yraz  tym  naszym  uczu
ciom  i podziękow ać najserdecznic j, oraz 
życzyć, by Wasza E k sc e le n c ja  rozw ijał po
żyteczną dzTalność d la  d o b ra  państwa, 
k ra ju  i ludzi.

Podpisan i imieniem W ydziału  k ra j.: Mar
szałek  k ra ju  N iezabitow ski.

Członek w ydziału  k ra j.:  S tan isław  Dąb- 
ski.

wj towarzystw ie księcia Pawła Sapiehy i ochmi
strza pułkownika Lederera, gdzie oczekiwali 
nań: kierownik kraj. komisyi opieki nad powra
cającymi z wojny żołnierzami, radca dw. Bruc
kner, komendant szkoły pułk. Glaser z adju- 
tantem  ńćdpor. Czerwińskim, komendant od
działu przemysłowego szkoły nadpor. Piotrow
ski, naczelny K k a iz  Dr Woissglas i inź. Tor. 
Dostojny gość, oprowadzany przez komendanta 
pułk. Ghiscra, ogiądał różnego rodzaju roboty, 
przygotowane przez inwalidów na wystawę, 
która w najbliższych dniach będzie otwartą, po
czem zwiedził sczcgóiowo poszczególne oddzia
ły szkoły. Objaśnień udzielali inż. Tor i lekarz 
Dr Weissglass.

O OTWARCIE SZKÓL. Ze strony rodziców 
dcciiodzą nas zażalenia na zamknięcie szkół 
ludowych i wydziałowych z powodu braku wę
gla. ..Trzeci tydzień już mija — mówią matki— 
jak dziecj,nasze liozostają bez opieki, próżnują, 
bo szkoły zamknięte, a my wystawać musimy 
w „ogonkach** i pracować poza domem, aby za
robić na kawałek chlebak Żalą się także nauczy
ciela i nauczycielki na przymusowe, zimowe 
waka-.ye, bo czas obecny do nauki najsposo
bniejszy a przerwa kilkotygodniowa wyrządza.
szkody nicobliczone. Zatem praca w szkole, 

nigdy nie wyrówna straty  obecnej, bo kiedy 
zazielenią się błonia, kiedy zaninią drzewa na 
plantach, toż nie pora więzić dziatwę w du
sznych izbach szkolnych. Na nic wówczas wszel
kie więzy karności i najnowsze systemy urozma
icenia nauki; dla zdrowia szkoda, a dla umysłu 
żadnego pożytku. Czas więc wielki, aby gmina 
energicznie zabrała się do zaopatrzenia szkól 
n węgiel i umożliwiała dzieciom naukę i opie
kę szkolną, której więcej niż w normalnych wa
runkach, teraz właśnie potrzeba.

O. J W ORONItOKI Z. K. wygłosi dzisiaj 
o godz. fi.15 wiecz. wykład p. t. „W iara a  wy
chowacie charakteru. Ascetyka chrześcijańska" 
w sali Kopernika w Collegium Novum. Wstęp 
0 hal. Dochód przeznaczony na legionistów- j 

inwalidów.
PONOWNY PRZEGLĄD POSPOLITAKÓW. j

W dniu dzisiejszym w gmachu Krzysztoforów 
przy ul. Szczepańskiej rozpoczyna się pono
wny przegląd posopoliła-ków, ur. w latach 1S91 
do 1872. Dziś stawić się mają pospolita cy ro-

liśeio z drzewa, W ojaka, Piosnkę litewską. A- 
kompaniuje kapelm. M. T. Rudnicki. Bilety w
księgarni F. Eberta rozchodzą się licznie.

KONCERT JANINY ŁADOWNEJ. Koncert 
pianistki Janiny Ładównc-j, urządzony przez 
krakowskie Biuro Koncertowo odbędzie się w 
niedzielę dnia 11 m arca b. r. w sali „Sokoła". 
Zaszczytnie znana pianistka, której występy za
graniczne spotkały się z rzetelriem uznaniem 
krytyki, celuje w in terpretacji Chopina; jemu 
toż poświęcony bodzie koncert. P. Ładówna o- 
degra kompozycye, których od dłuższego czasu 
w Krakowie, nie wykonano: m. i. polonez-fauta- 
zyę i polonez fis-moll. Początek koncertu c go
dzinie G-tej wieczorem. Biiety są do nabycia od 
piątku popołudnia w księgarni S. A. Krzyża- 
newskiego, Linia A—B. w godz. od 8— 11 i od 
1—7 wieczorem.

Z P o ls k i i ze  ś w ia ta .
1NAUGURACYA RZĄDÓW DRA RUTOW- 

SKIEGO. We środę w południe zebrali się 
członkowie magistratu lwowskiego na sesyę po 
raz pierwszy pod przewodnictwem Dra Rut ow
akiego. Po zagajeniu, wygłoszeniem przez Dra 
Rufowskiego i serdocznem przemówieniu dyr. 
magistratu Ostrowskiego, zajęto się bieżącemi 
sprawami 'gminy. Udzielono wielu subweneyj. 
Między innemi dla K. B. K. przeznaczono 5000 
koron. Przyjęto w końcu zapis ś. p. Wlad. Ki
larskiego, cm. prof. na fuinlae.ye dobroczynne, 
w kwocie przeszło 4000 koron.

KURSA DLA' URZĘDNHtÓW LEKAR
SKICH. „Kur. warsz." donosi: Uznając naglącą 
potrzebę przygotowania dostatecznej liczby u- 
rzędników lekarskich.do służby państwowej w 
Polsce, w porożu-

KRONIKA.
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Dziś w sobotę 
. arTna; r A lrcyi i Kunegundy. — Jutro w nie

dzielę śś. Kazimierza i Lucjusza.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

sień ca rozpocznie się jutro o godz 6 min. 19; za
chód przyp&ja o godz. 5 min. 24. Długość dnia 
godzin 11 min. 09.

tymczasowa Rada Stanu, 
mieniu z cesarsko-lutnfliofKiiri z:i;z;fc;u  cywil
nym, przystępuje ohe-uiie do ^organizowania 
przy uniwersytecie 
tycznych i ymWjrczaych 
pul iieziitj i mmly-. y.iy 
doniośai, nhw.D.dm •. łi dia i 
Liczba słuchaczów !■ I/io

ZAW IADOM IENIA I KOMUNIKATY.
RUCH PAKIETOWY. Dyrchcya poczt komuni

kuje: prywatny ruch pakietowy do Galicyi jest 
nadal wstrzymany dc 5. marca br. włącznie z wy
jątkiem 1) tzw. „pakietów koniecznych"; 2) pa
kietów zawierających drożdże hi 31 do poczt po
towych, tudzież 4) przesyłek pieniężnych

ETAP. URZĄD POCZT. W ALBANII. Dyr. poczt 
komum.iujc: Na okupowanem terytoryum Albanii 
otwarty /.ostał dla ruchu prywatnego c. i k. Etapo
wy urząd pocztowo-tęlegraficzny I klasy w Dzuri. 
Dopuszczone są do trauspoi tu w obrocie: a.) do 
tego urzędu; karty korespondencyjne, listy, druki 
(gazety); próbki towarowe i nadane w otwartym 
stamo listy z deklarowaną wartością; b) od niego: 
karty korespondencyjne otwarte listy, druki (ga- 
Zĉ y)> próbki towarowe i listy z deklarowaną war- 
tością,_ nadane w stanie otwartym. Ponie.raż funk
cjonuje on także jako poczta połowa dla przy
dzielonych mu komend, wojsk i zakładów, prze- 
to wolno doń wysyłać także urzędowe i prywatne 
pakiety poczty polowej, ale tylko dli. t^cL ko
mend, wojsk i zakładów, tudzież osób pry •» .tnych 
w skład ich wchodzących. Zamkniętym zos'»,ł na
tomiast z dniem 31 stycznia 1917 etapowy urząd 
pocztowo-teiegralicznv w Kula Lnms w Albanii.

Yim kursów teore- 
ilłłeiiziry hygieny
n:i w zakresie w ii-  
ara i powiał ftwugo.! 
■giańiezogh. £*.:>.«

ta  z RaRlioehowa (administr.) do 
ikateehetaj; ks. Franciszek Grzesiak

I -j

triytmia kurt-ów Si- ok<do 3 m iesicny^
LW:DV POSIADA OPAŁ, Jak  donoszą pi 

Agi.i Iwjws-iic, kwestya dostatecznego zaopa- 
Sseiuri T/',voy.a, w opal została pomyślni*1 r l -  
v.iazana. Dzięki naddicdz.ic.vm wciąż do I.wo-eznika 1891.

iw a transporiom węgla niema powodu do olmw
. . .  . , „. „i , , - ,  j o h rsk  m a t c n ą l u  opałow ego. YY o s t a tn h h  6 tv-

d.h:g urzędowych wykazów magistratu wieden- j ”
kiego, podawanych co 4 tygodnie do publicz- j ~ 

nej wiadomości, sprowadzono do Wiednia — j 
jak donosi „A rbeitlr Z(g“ z d. 1 b. m. — kar- ] 
tofii: w styczniu 1913 r. 21.400; 1916 r. 12.000 j 

1917 r. 33.300 centnarów metr. Analogiczne i 
cyfiy za miesiąc luty wynoszą w r. 1913 —

miejskie składownie węgla w dzielni- 
cflawaly d/.i«rtnie pa ii wagonów wę- 

:ia, skład•/ weuia wvdaia około
JO

Kraków, dnia 3 marca.
Właściciele domów, administratorzy i stróż.e 

kamienlczni powinni baczną zwracać uwagę na 
podmokły tynk,'okapów i wyprawę facyat domów, 
gdyż po silnych mrozach, a następnie roztopach i 
zepsuciach rynien ty rk  odpada, łatwo więc 
wypadek i odpowiedzialność sądową. Wczoraj 
widzitliśmy pracującą nad odczyszczaniem po
pękanego tynku 6traż ogniową na olbrzymich 
kołowych drabinach, wśród asystencji cieka
wego tłumu.

Homonowusy odbywają piolgrzjonki tram
wajami, zwiedzając domy, będące na sprzedaż 
w ODrębie sieci tramwajowych. Zbrojni w wy
kazy i zasiągnięte informacye, na pamięć poda
ją  Cyfry dochodów brutto i netto, la ta  wolne od 
podatku, ilości okien frontu, obszar zabudowa
nej i niezabudowanej parceli, a  z każdego wy
powiedzianego zdania odnosi się wrażenie 
nabytej praktyce w tym kieiunku, a nawet spe- 
cyalizaeyi w tym zawodzie.

Z radością powitać należy powstanie nowej 
in sty tucji „ M i e j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
k r e d y t o w e g  o", k tóra  we wszystkich kwe- 
styach tyczących się własności realnej rozpo
częła akcyę i członkom sw jtu służyć będzie 
doradą i pomocą, uchylając drogie, a nieuczci
we częstokroć pośrednictwo i niezdrową spe- 
kulacyę, jaką ono wnosi i podnieca. Towarzy
stwo to, posiadając w zasadzie osobistości kie
rujące najpoważniejszemi w mieście inst.ytu- 
cyami finansowemi, daje wszelką rękojmią, że 
spełni swe zadanie godnie i będzie stać na stra. 
ży naszego stanu posiadania w mieście. Liczba 
zgłaszających się członków do lokalu Towarzy
stwa, znajdującego się przy ul. św . M a r k a  
L 8, II p., świadczy o konieczności powstania 
takiej in sty tuc ji i wielkich usługach, jakie ona 
oddać może w obecnej chwili przełomowej.

Z miasta.
ARCYKSIĄ2Ę FRANCISZEK SALWATOR 

W KRAKOWIE. Uzupełniając informacye o po
bycie arcyksięcia Franciszka Salwatora w na- 
szem mieście, podajemy, że dostojny gość zwie
dził również szkołę inwalidów wojennych przy 
ul. Smoleńsk. Arcyksiążę przybył do szkoły

2.600; w r. 1916 — 10.100, zaś w r. 1917 — 
21.300 centnarów. W sumie więc sprowadzono 
do Wiednia w dwu wspomnianych wyżej mie
siącach przedwojennych 44 000, zaś w roku 
bieżącym 54,600 centnarów metr., czyli o z wyż 
10.000 centnarów więcej.

Wobec znanej „kw est/i kartoflanej" u nas, 
byleby mardzo pożądane gdyby naąpe władze 
miejskie zechciały wywiedzieć się u magistratu 
wiedeńskiego o źródłach nabycia ty<.h kartofli, 
by śladem Wiednia również naszej ludności 
przysporzyć dostateczną ilość tego niezbędne
go środka żywności.

POŻEGNANIE. Oncgdaj odbyła się na II od
dzielę I epid. szpitala w Łagiewnikach uroczy
stość pożegnania ustępującego komendanta od
działu D ra Mieczysława Michałowicza, przenie
sionego do szpitala garnizonowego w Krako
wie. Jeden z żołnierzy w imieniu licznie zebra
nych kolegów serdecznie podziękował ustępu
jącemu komendantowi za ojcowską opiekę, ja- 
koteż za rzadki, pełen wyrozumienia stosunek 
jego do chorych, czem ieh sobie pozyskał i ujął. 
Dr Michałowicz dbał nietylko o zdrowie fizy
czne chorych, lecz i o morahie. W szeregu u- 
rządzanych odczytów obok popularnego oma
wiania leczenia chorób i hygieny — pouczał 
żołnierzy (po większej części inwalidów) o za
daniach i obowiązkach, jakie ich czekają po 
powrocie, do domu. Również sprawę wychowa
nia i ratowania zagrożonego obecnie bytu dzie
ci omawiał Dr Michałowicz szeroko i przystę
pnie, a której.zrozumienia dowodem była samo
rzutnie urządzona składka na biedne dzieci, 
k tórą w sumie przeszło 50 koron złożono do 
rąk K. B. K. I teraz też, chcąc uczcić niezapo
mnianego komendanta, złożyli żołnierze do rąk 

jego zamiast pożegnalnego upominku, sumę 
50 koron, którą tenże przeznaczył na ten sam 
cel. Głęboki, wzruszony, Dr Michałowicz gorą
co dziękował żołnierzom-pacyentom za dowody 
wdzięczności.

Z TEATRU IM. JUL. SŁOWACKIEGO. Dzi
siaj wznawia scena miejska z racyi gościny Ro
mana Żelazowskiego świetną komedyę Flers‘a 
i Caillavet‘a „Papę", k tóra w znakomitym arty
ście znalazła doskonałego odtwórcę kreacyi ty
tułowej. 'Wyborna sztuka starej spółki autor
skiej obiegła już tryumfalnie wszystkie wybi
tniejsze sceny europejskie, a i u nas odniosła 
Erelki sukces, jak zresztą wszystkie utwory 
autorów „Króla", „Awantury" i iu. Reżyseruje 
p. St. Stanisławski. „Papa" powtórzony będzie 
w niedzielę i we wtorek i czwartek przyszłego 
tygodnia. W niedzielę po południu pogodna 
sztuka Józela Wiśniowskiego „Pod blask sło
neczny".

IM.* WIECZÓR CYKLU CHOPINA. Niedziel
ny wieczór cyklu Chopina będzie uczczeniem 
107—ej rocznicy urodzili mistrza, która wypa
dała przed kilku dniami. Wieczór, interesujący 
przez to, że daje przegląd tak  rzadko słysza- 
nj’ch utworów kameralnych Chopina, urozmai
ca selekcya pieśni, do wykonania których za
proszono doskonalą pieśniarkę,' p. S t e f a n i ę  
W i e n i a-D ł u g o s z o w s k  ą. Je j interpieta- 
cya pieśni Chopinowskich ma zasłużoną sławę, 
a sympatyczny kult pieśni nadaje występom 
w j bornej śpiewaczki sympatyczną cechę. P, 
Długoszowska odśpiewa dziesięć najlepszych 
pieśni, m. i.: Melodyę do słów Anonima, Leci

l.ICii
ach spn
la, zaś gbłwne składy węgia wydoją 

wagonów węgła mieszkańcom.
ŁYNY POD KONTROLĄ WOJSKOWĄ. 

N i podstawie rozporządzenia kieleckiej komen
dy obwodowej młyny pracować będą na przy
szłość tyłko pod kontrolą wojskową, a miano
wicie tylko przez taki przeciąg czasu, na który 
•ędzie mógł być przydzielony danemu młynowi 

wojskowy funkcyonaiyusz kontrolny. Wobec o- 
koliczności zatem, że młyn nie będzie mógł 
być o tal o w ruchu, lecz tylko i>a uzaa pozydzi*- 
lenia do tegoż młynu organu kontrolnego, na
leży wezweć rtdynarza do oświadczenia, czy 
ma zamiar mimo to wykonywać młynaretwo, 
poczem będzie mu wydany patent 

ROCiNICA BITWY POD BIAŁOŁĘKĄ. W 
niedzielę, jako w rocznicę bitwy z Rosyanami, 
o d b y || się w Białołęce, uroczystść pamiątkowa, 
na którą zgromadziła się tłumnie ludność okoli
czna, a z Warszawy przybyły delegacye zrze- 
zeń politycznych i przedstawiciele Legionów. 

Kapelan Legionów, ks. Panuś, odprawił na po-

WIADOMOŚCl KOŚCIELNE. 
WSPÓLNA ADORACYA MĘSKA Najświę

tszego Sakramentu w kościele SS. Felicyanek 
na Smoleńsku odbędzie się 4 b. m. w niedzieię 
od godz. 3— 4 po południu.

ZMIANY NA STANOWISKACH I URZĘ
DACH DUCH. W DYECEZYI KRAKOWSKIEJ. 
Imdyturyo na probostwo otrzymali: Ks. W iktor 
Klimek, kataebeta przy szkole im. Henryka 
Sienkiewicza na probostwo w Krzeszowicach; 
ks. Wojciech Kamusiński na probostwo w Ten- 
czynku; ksVFranciszek Miśkowiec na probostwo 
w Kleczy.

Przeniesieni: Ks. Franciszek Mirek z Myśle
nic do Czarnego Dunajca; ks. Antoni Góralik 
Tidiwriffr.) z Krzeszowic do Podgórza; k s . Jó
zef MtJyk 
Trat-biai
z Zawoji do Tenezynka; ks. Józef Świstak z
Tćnezynka do Milówki; ks. Władysław Wiktor 
z Milówki do Kadzieehowa; ks. Andrzej Krzy- 
sicn z Zakopanego do Podgórza (katecheta); 
k». Jan  Góralik z Kychwaldu do RaJziechowa,

SKŁADKI. W rocznicę śmierci ś. p. Stanf-
shiwa Cyrankiewicza na Przytulisko weteranów
1863 r. składa J C. 30 koron.

FOW SZF.CHNE WYKŁADY 
U N IW ER SY TEC K IE  W KRAKOWIE

f(- N i e d z i e l  a 4, marca; Prof. Un. Jag. Dr. Sta
nisław Ciechanowski: „Zdobycze polskie w me-, 
dycynie".

POWSZECHNE WYKŁ ADY 
UNIWERSYTECKIE NA PROWINCYL

j Niedziela 4. marca.
Mi e l e c .  Dr. E. Lubecld: „Wędrówki zwierząt14 

(z obrazami świetlnymi).
R z e sz ó w; Prof. J. Owióski: „Z dziejów jęztra 

ka polskiego". Część H  
N o w y  a r g." Prof. Un. Jag. Dr. L. Sawicki! 

„Walkę o drogę na Wschód.
N o w y B ą o i. Doa, Un. Jag. Dr. M. Szyjkowy 

ski: „Swoistość literatury polskiej i jej stosunek 
do literatur Zachodu**- 1 

T a r n ó w .  Prof. Un. Jag. Dr. M. Siedlecki: „O* 
cl rona potomstwa u zwierząt" (z obr. świetln.).

B o c h n i a :  Prof. Stan. Chojeeki: „Anna. kr& 
Iowa szwedzka, siostra Zygmunta ITT. i jej roi* 
poTtyc7.ua w Polsce.

E i a 1 a. Prof. Un. Jag. Dr. Z. Jachimecki: „Sto
sunek muzyki polskiej do muzyki narodów Zan 
chodu".

hojowisku mszę św, połową, po której wygło
si! mowę okolie-znoś«iową. Przemawiali nastę
pnie delegaci zrzeszeń nadto jeden z włościan 
okolicznych.

WIEŚCI Z TOPOROWA. Od obywatela, 
przybyłego z Toporowa, otrzymał „Kur. lw.“ 
następujące informacye z tego zakątka kraju, 
blizko linii bojowej: -

„Toporów (w pow. radzie-howskim) prze
chodził i przechodzi w czasie obecnej wojny 
bardzo ciężkie koleje. Uległo to rniiSteczko 
spaleniu przez ltosyan dwa razy: pierwszy raz 
w sierpniu 1914 (mniej), drugi raz w lecie 1915. 
Trzy czwarte miasteczka są zniszczone, a lu
dność zmniejszyła się o połowę. Najgorszych 
chwil doznał Toporów w lecie 1915 roku, kie
dy linia bojowa przechodziła przez samo mia
steczko; rów strzelecki rosyjski przeprowadzo
no u. p. tuż przy samym kościele, wskutek 
czego też świątynia, doznała uszkodzeń od gra
natów. Plebania została cała zniszczona. Przez 
długi czas większa część ludności mieszkała 

omach, sporo gnieździ 
się i mieści się jeszcze teraz w piwnicach, bo 
o odbudowie niema mowy; w czasie pobytu 
Rosyan wielu żyło w lesio lub jamach ziemnych.

Już zaczęła ludność przychodzić do siebie i 
myśleć o nowem życiu, kiedy w lecie zeszłego 
roku wypadki wojenne pod Brodami spowodo
wały nową biedę. Linia bojowa przybliżyła się 
a z nią wszelkie konsokweneye.

Od pół roku prawie miasteczko jest „zam
knięte" z powodu epidemii tyfusu plamistego. 
Dotychczas jednak nikt na tę chorobę nie u- 
marł, a rozporządzenie trw a dalej. Szkoła i ko
ściół w skutek tego zamknięte, by się ludność 
nie stykała ze sobą gromadnie.

Skutki „zamknięcia" odbijają, się także na 
uprowizacyi miasteczka; pizyczynią się do te
go wielka -odległość od kolei i siedziby staro
stwa. Wyzysk i lichwa żywnościowa rozwiel- 
mozuiły się w Toporowie strasznie. Wysoce po- 
żądanemby icż było, aby władze zajęły się kwe- 
styą zniesienia „zamknięcia"

Z dużą pomocą ludności Toporowa przycho
dzi K. B. K„ miejscowa jej delegacya z ks. Ty- 
moczką i Skodzińskim w porozumieniu z orga- 
nizacyą lwowską . Lwowska delegacya K. B. K. 
dostarczyła dotąd subv, encyi za blisko 8000 
koron, w tem żywności za 6500 kor. Do skła
dnicy sprowadzono od tej samej delegacji to
warów za kilkanaście tysięcy koron. Akcya ta  
napotyka jednak wskutek zamknięcia miaste
czka na ogromne trudności.

Repertuar .teatru im. Juliusza SfowŚ&Tcga,
S o b o t a :  „Papa"- komedya R. de Fier8*a i G»

A. Cai!!avpf:a (występ Romana Żelazowskiego).
N i c d z . e ł a  popolndniu: „Pod blask słone

czny" — wieczorem „Papa".

Repertuar teatru ludowego.
S o b o t a  popoł. o godz. 3: „I.ygia" — wiecz©1 

rem „Księżniczka czardasza".
N i e d z i e l a  popoł.: „Właściciel Kuźnic" — 

wieczorem „Uriel Akosta".

W iad o m o śc i g o sp o d a rc z e .
OSTRZEŻENIE TRZED BEZWARTOŚCIO

WYMI NAWOZAMI SZTUCZNYMI. W osta
tnich czasach zastępstwo jednego z wielkich 
banków wiedeńskich w Królestwie Polakiem za
proponowało Syndykatowi rolniczemu kupno 
kolo 500 wagonów tak  zwanej mielonej żużli 
„Martina", jako nawozu fosforowego, po cei.ie 
około 1000 kor. za wagon, 10.000 kg. pojemno- 

jj gw arantując przeciętnie 3 Jo  4 proc. kwasu 
fosforowego, jednak bez prawa dalszej anali
zy. Z tego wynik-.a ża gdyby ów nawóz taką 
zawartość rzeczywiście posiadał, wówczas je
den kiloprocent kwasu fosforowego wypadłby 
około 2.50 ilo 3 koron, gdy tymczasem kilopro- 
ceut kwasu fosforowego w toinasynie, dostar
czanej przez organizacyo rolnicze, wj«-pada o- 
becnie po 50 do 59 hal. Prócas tego transport 

rozsiewanie żużli „Martina" pochłonęłoby 
znowu ogromne sumy, nie stojące w żadnym 
stosunku do kosztów- przewozu i rozsiewu peł
nowartościowych nawozów sztucznych. Uważa
my zatem za obowiązek przestrzedz jak naju
silniej rolników i wszelkie powiatowe organiza- 
cyc, jak Spółki, Towarzystwa i Kółka rolnicze 
przed nabywaniem tego prawie bezwartościo
wego nawozu po horendalnych cenach. Syndy
kat rolniczy, odrzucając propozycyę kupna, za
wiadomił też oferenta, że będzie się starał koła 
rolnicze w kraju przed nabywaniem tego towar 
iu  jak  najskuteczniej ostrzedz.

WZMOŻONA UPRAWA SERRADELLI. 
Z powodu bogatego dowozu ziarna serradelli 
do siewu, pochodzącego z zajętych obszarów, 
jak niemniej z produkcji wewnętrzej, poleciło 
ministerstwo rolnictwa w Niemczech w więk
szych, jak  zwykle rozmiarach poJjąć siew tej 
rośliny, tak  jako pasze, jak nie mniej do przeo
rania jako nawóz zielony. Jest to bardzo wa
żną kwestyę ze względu na brak nawozów &- 
zotowyck, a zarazem niedostatecznych ilości 
łubinu wsiewanego na nawóz zielony.
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Ustąpienie bar. Conrada
ze stanowiska szeta sztabu.

JWIedeń. B. kor. Z w ojennej k w a te ry  pra- 
flfcwej donoszą: Je g o  cesa rsk a  i  k ró lew ska 
A postolska Mość raczy ł w ydać następu jące  
ipismo odręczne:

K o ch an y  m arsza łk u  polny  baronie C o n- 
Y a d !

W  pierw szych fazach  tej w ojny  pan , jak o  
B o rad ea  naczelnego  k o m en d an ta  arm ii, zrów 
n o w aży łe ś  gw ałtow ną przew agę naszych  n ie
p rz y ja c ió ł przez jasne  rozpoznanie ich s ła 
b ych  s tro n  i p rzez n ieu stan n ą  in icyatyw ę. 
R ozw ażny  sąd  pańsk i znalazł zaw sze pew ne 
jwyjście z ja k  najtrudn ie jszego  położenia.

W  dalszym  ciągu  te j w ojny  p an  w  świado- 
m em  celu  w spółdziałan iu  z naszym i w ierny
mi so jusznikam i —  w decydująeem  m iejscu 
|  w  odpow iednim  czasie —  po trafiłeś uża. 
koniecznych  sił zbrojnych, po trafiłeś stw

Wschodni teren wojny:
Front w ojsk jen . poln. m arsz. ks. Leopolda 

baw arsk iego: Na zachód i południe od Rygi, 
między jeziorem Miadzicl i Narocz, nad 
Szczarą, oraz między górnym Seretem i Dnie
strem działalność bojowa była chwilami ży
wą. Na wschodnim brzegu Narajówki atak 
naszych wojsk atakowych miał pełny suk
ces. W rosyjskiej pozycyi wysadzono sztolnie 
minowe i wzięto do niewoli jednego oficera 
i 170 żołnieizy, oraz zdobyto trzy karabiny 
maszynowe i trzy minierki.

F ro n t w ojsk jen . pu łk . arc. Józefa : W pię
ciokrotnych bardzo obfitujących w straty u- 
derzeniach usiłowali Rosyanie odebrać wzgó
rza na północ od goU ń ca  Valeputny. Wszy
stkie ataki załamały się przed na3zemi pozy- 

ami.
LI grupy wojsk jen. połn. marsz. Macken-

rzyć na  w szystk ich  te ren ach  w ojennych pod c .ia  ł na froncie m acedońskim  położenie bez 
Btawę do  zw ycięskich  operacyj i unicestw ić
plany nowo powstałych wiarołomnych prze
ciwników.

T ak że  d ła  m nie by łeś p a n  zaw sze do radcą  
•pełnym pośw ięcenia i sam ozaparcia  się.

Z w a l n i a j ą c  p a n a  obecnie z e s t a
H o w i s k a s z e f a s z t a b u j e n e r a l n e -
g  o m ej całej s iły  zbrojnej, b y  użyć pańskie 
iw ypróbowane siły  na  i n n e m  w a ż n e m  
S t a n o w i s k u ,  odczuw am  potrzebę dać 
p a n u  w idom y zn ak  Mego zaufan ia  i Mego 
{wdzięcznego uzn an ia  n iezapom nianych pań
skich zasłu g  i n ad a ję  p an u  w i e l k i  k r z y ż  
!Mego o r d e r u  w ojskow ego M a r y i  T e r e 
s y .  Oby pan  w tern, że n ad aję  panu  ten  
k rzy ż , k tó ry  n a  prośbę Mej w iernej w ale
cznej siły  zbrojnej w d. 17 styczn ia  r. 1917 
■przypiąłem sobie i od tego  dnia noszę, wi
dz ia ł w yraz  Mego szczególnego uznania,

B aden , d. 2 m arca  1917, Karol w. r.

Gen. piechoty flrz szefem sztabu.
K o ch an y  jenera le  p iecho ty  A r  z ! 
M ianuję p an a  s z e f e m  s z t a b u  j e n e -  

T a In e g o  Mojej całej siły  zbrojnej.
B aden, 2 m arca  1917.

Karol w. r.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, d. 3 m arca  1917. 

U rzędow nie og łaszają  d. 2 m arca  1917:

Wschodni teren wojny:
'Grupa wojsk jen. połn. marszałka Macken- 

pona: Nic nowego.
Front wojsk jen. pułk. aro. Jó zefa : W od- 

d aku Mesticanesci podjęli Rosyanie wczoraj 
po południu znowu wysiłki celem odebrania 
p n e d  kilku dniam i u tracony en pozycyi; wy- 
Aonywall oni pięć razy sztormy na nasz 
front, ale za każdym razem zostali wśród 
cifśkich strat odrzuceni. Doskonałe usługi 
oddała nasza artylerya. W obszarze Kłrli 
baby rozbiły  się ataki nieprzyjacielskiej kom
panii.

F ro n t w ojsk  jen e ra ła  poln. m arszałka ks. 
L eopo lda baw arsk iego: Nad Narajówką przy
prowadziły wojska atakowe rosyjskiego o- 
flcera i 170 żołnierzy jako jeńców, oraz trzy 
karabiny maszynowe i trzy minierki. Na 
wschód od Złoczowa i w obszarze Stochodu 
odżyła walka działowa.

Wioski teren wojny:
Bez zmiany.

Południowo wschodni teren wojny: 
Nasze wojska oczyściły z nieprzyjaciel 

skich band obszar na południowy wschód 
od Tomoricy.

Z ast. szefa  sz tabu  jen . v. Hoefer mpp.

zm iany.
P ierw szy jen . kw aterm istrz  Ludendorff.

Niemiecki biuletyn wieczorny.
Berlin. B. kor. Biuro W olffa ogłasza: D 2 

m ai ca w ieczór: Pom inąw szy ograniczono
w alk i n a  froncie A  r t  o i s nie zgłoszono nic 
w ażniejszego z zachodu i w schodu. W  R u 
m u n i i  i M a c e d o n i i  silna śnieżyca u- 
niem ożliw iła czynność bojow ą.

laconia a „casus belli".
Genewa. P ary sk ie  w ydanie „New J o rk  

H era lda" donosi z Nowego Jo rk u , że praw 
ni doradcy  rządu  oświadczyli, iż z a  t o 
p i e n i e  „ L a c o n i i "  n i e  s t a n o  vTi je 
szcze „ c a s u s  b e l i i “ . R ząd czyni różni
cę m iędzy okrętam i, k tó re  jdyną pod cho
rągw ią am erykańską a  takim i k tó re  ty lko 
—:—  am erykańskie!! podróżnych. W  tym

dzący  lis t z P a ry ż a  n a  tem at ew entualnego 
u k sz ta łto w an ia  się w arunków  pokojow ych, 
m ożliw ych do p rzy jęcia  przez obie strony. 
A utor stw ierdza, że w te j chwili m ożna już 
w skazać na  cz te ry  zasadnicze kw estyo, pod
p adające  pod k a teg o ry ę  „celów  w ojny", co 
do k tó ry ch  niem a żadnych różnic m iędzy 
k oalicyą  a  czw órporozum ieniem  i opow iada, 
że chociaż poza tern zostają jeszcze inne w iel
k ie  problem y do załatw iania, to  jed n ak  rao 
żnaby już zacząć uk łady , nie przeryw ając 
w cale działań  w ojenneych, podubnie ja k  to  
było w  pięciu osta tn ich  la tach  w ojny trz y 
dziesto letn iej. Owe punk ty , co do k tó rych  
panuje  jednom yślność m iędzy obu wo 
ju jącem i stronam i —  są: Że B e 1 g  i a zosta 
nie państw ow o odbudow ana. Że N iem cy nie 
za trzym ają  północnej F rancyi. Ż e P o l s k a  
n i e  b ę d z i e  w ł a s n o ś c i ą  m o 
c a r s t w  c e n t r a l n y c h ,  a n i  t e ż  n i e  
■ w r ó c i w r ę c e R o s y i  Że wreszcie zw ią
zek narodów  je s t jedynym  prak tycznym  
środkiem  do  rozw iązania obecnego konflik 
tu  (?) i na jsku teczn ie jszą  gw arancyą pokoju 
n a  przyszłość.

naszych szczególno zrozum ienie.
H isto ryą  naszej o jczyzny  p o l s k i e )  

w ykazuje też, że ojczyzna nasza  zniszczoną 
została  przez po litykę gabinetow ą z końcem  
X V m . w ieku, w  chwili Idedy  gotow ała  się 
do przeprow adzenia g łęboko  zakrojonych 
reform  w  istocie państw a, i że w łaśnie po
lity k a  g ab inetow a w raz z je j w ojnam i to 
spow odow ała. Obecnie w te j m ierze usunię
to  w szelką w ątpliw ość.

Do głębi ucieszeni i zadow oleni jesteśm y

Podziękowanie.
Wzruszony do głębi życzliwością i dobrocią 

okazywaną w czasie choroby i po śmierci Lra* 
tankowi memu ś. p. Stanisławowi Janrczakowi, 
chcąc ulżyć memu zbolałemu sercu, tą  drogą 
wyrażam najserdeczniejsze podziękowanie: 
Przewielebnemu ks. proboszczowi Janowi ScirneM 
drowi w Komorowieach, oraz Jego Przezacnymf 
Parafianom za bezinteresowne urządzenie wspa* 
niałego pogrzebu, Przewiel. ks. Drowi Adolfo*: 
wi Włodkowi, probszczowi w Lipniku za opio*

iakże z o d w  o  t a n  i a  s i ę  n a p r a w a  jC(, w czaJ?;0 choroby i Jego Parafianom za talii
n a r o d u .  T a k ż e  i m y  P o l a c y  
p r z e d s t a w i a m y  j e d n o l i t y  n a 
r ó d .  T akże i w tern punkcie zgadzam y się z 
kanclerzem  państw a, że fak tyczn ie  obecnie 
nie je s t n a  czasie przeprow adzać daleko  idą
cą d y sk u s ję  o po lityce zagranicznej. Co 
zrządzenia Boskiego przyniesie przyszłość, 
to  przed oczym a naszem i k ry jo  się w śród 
ru in  i w  krw aw ej żałobie. H istoryą, ja k  się 
spodziew am y, w  najbliższej przyszłości sa 
ma tę  spraw ę rozw iąże. Tylko jedna uw aga 
do tego: Jeżeli w czasie o k u p a c ji w  K  r ó 1 e- 
s t w i e  p o l s k i e m  po stu leciach znowu 
padło słowo opieki i zrozum ienia narodu  
polskiego ze s tro n y  w zniosłej osoby, k tó ra  
k ieru je  organizacją,, jeżeli podczas . w ojny 
przyszło  do założenia un iw ersy tetu , to  jest 
to  wymownem św iadectw em  głębokiej roz
w agi politycznej i m usim y powiedzieć, że to  
g łębokie zrozum ienie praw dziw ych potrzeb 
ludności, m ilionowej i m onarehicznej w yw o
łało w rażenie w sercach ludności.

Spdziew am y się i pragniem y, by  także  
p raca  w ysokiej Izby w  tej pow ażnej chwili 
p rzyczyniła się do  tego, b y  dać ludom  Eu- j który ^wskutek
ropy  praw dziw y pokój.

ryzyko ponoszą pa-

Biuletyn niemiecki.
Berlin, d. 3 m arca 1917. 

B iuro  W olffa  og łasza d. 2 m arca  1917.

Zachodni teren wojny: 
między Ypres i Arras spełzło na nlczem 

kitka nieprzyjacielskich ataków wywiadow
c y ^  na nasze okopy. Na wschód i połndnio- 
wy-wschód od Sonchez po żywym ogniu ru
szyły naprzód silne nieprzyjacielskie oddzia
ły, które zostały odparte. W walce z blizka 
pozostało w n a s isa  ręku 20 jeńców wraz 
s  karabinem maszynowym.

W obszarze Ancre wielokrotne starcia na 
przedpolach naszych pozycyj. Tak 1 przy o- 
oczyszczaniu angielskich gniazd wzięto do 
niewoli 30 jeńców i sprowadzono 3 karabi
ny maszynowe. Na francuskim froncie wy
konano kilka miejscowych przedsięwzięć. 
Na południe od Nouvron przyprowadziły na
sze wojska atakowe kilku jeńców z drugiej 
nieprzyjacielskiej linii okopów.

wiozą
ostatn im  w ypadku 
sażerowic.

Berlin. Z R otterdam u donoszą cło ,,Tage- 
b la ttu : „M anchester G uardian" donosi, że 
dobrze poinform ow ane am erykańskie  ko ła  
w Londynie są skłonne przyjąć, iż s t o r 
p e d o w a n i e  „ L a c o n i i "  n i e  b y ł o  
d la  W ilsona „ j a w n y m  c  z y  n e m “ , k tó 
reg o  p rezyden t pragnął, aby  mleć za sobą 
całą  opinię publiczną A m eryki. W  razie, 
g dyby  prezydent te raa  w ojnę wypowiedział,- 
m ogłaby m u część opinii publicznej zarzu
cić, że prow adzi w ojnę o a n g i e l s k i  o- 
k rę t; skoro  jed n ak  zostałby zatopiony o- 
k rę t a m e r y k a ń s k i ,  to  żaden pacyfista  
ani p rzy jaciel N iem iec nie pow ażyłby aię 
sprzeciw iać ogólnej woli narodu.

Wyjazd dalszych statków amerykańskich.
Genewa. W edług  radioto]egram u n&dćsz- 

łeg o  z N ow ego Jo rk u  d o  dzienników lon
dyńskich  odpłyną stam tąd w  ciągu ty g o 
dnia  parow ce „N ew -Y ork", „St. Louis", 
„S t. P au l" ; „G roenland" i „F inn land", n a 
leżące do  am erykańskiej „M iędzynarodo
w ej M crcantil-M arine C om pagnie".

Po decyzyi rządu o trzym ają w  najbliż
szym  czasie w szystk ie parow ce linii am ery
kańsk ie j działa oraz artylerzystów .

„ORLEANS".
F rank fu rt. Z Bazylei te legrafu ją  do 

„F ran k fu rte r Z tg .“ . A gencya H avasa dono-

KOMUNIKAT ANGIELSKI.
Wiedeń. K om unikat angielski z d. 28 lu te 

go: R ano zdobyliśm y część n ieprzyjaciel
skich rowów n a  północny-w schód od S a i l -  
1 y — S a  i 11 i s  e 1. W zięliśmy 85 jeńców , w 
tem  dw óch oficerów  i zdobyliśm y karab in  
m aszynow y. N asz pochód naprzód na  północ 
i napołudnie od A n c r e  trw a  dalej W nocy 
zajęliśm y G o m m e c o u r t ,  zaś dziś wzię
liśm y w7si: Thilloy, P  u i s i e u x  au  M o n t  
i p rzy lega jący  system  rowów7, oraz w ysunę
liśm y nasze lin ie o 1.000 yardów  n a  północ.- 
w schód od Gom m ecourt. Podczas pom yślne- 
n ap ad u  w ykonanego ostatn iej nocy  w pobli
żu C 1 o r  y , w zięliśm y 22 jeńców. W darliśm y 
sic też  w  p o z y c je  nieprzyjacielskie na. półn.- 
w schód od A r r a s ,  jako  też na  połud. 
zachód i n a  zachód od Lens i bom bardow a- 
iśmy k ilk a  zajętych  osłon. N ieprzyjacielski 

w7ypad  na półn. zachód od A rm entieres zo- . . .
s ta ł odrzucony. Nasze sam oloty doko-j weniow-ali p ierw szy SzambeDn 
nnły  w c z o ra j’ bardzo pow ażnej p racy  to., cl i oar. ..model,
w yw iadow czej i stoczyły k ilka  w alk  w7 po
w ietrzu. T rzy  z naszych apara tów  zostały 
strącone.

Samolot niemiecki nad Anglią.
Londyn. B. K or. Urzędownie. O g. 9 min.

50 rano nieprzyjacielski sam olot rzucił 
bom by na B roadslairs. Jed n a  kobieta, iekk" 
ram ia.

liczny udział w pogrzebie, oraz urządzenie Q 
siebie osobnego nabożeństwa żałobnego za dtn' 
szę ś. p. Zmarłego, Przew. ks. Józefowi Rączce ,̂1 
poddziekanowi z Bestwiny i Jego Ks. Ks. koad 
dekanalnym, Przew. Ks. Ks. Kaznodziejon® 
w kościele i nad grobem za słowa pociechy* 
Czcigodnym Ks. Ks. Kolegom zmarłego, któ.zy, 
pomimo trudności, Dawet z dalszych stron taW 
licznie przybyli oddać ostatnią koleżaóską po*- 
sługę, Wielm. PP. Dyrektorom i Gronu nau* 
ezycielskiemu tak z Komarowic, jak z T.ipnilr^ 

tej młodej dziatwie szkolnej za odśpiewania 
odpowiednich pieśni w kościele i nad grobem, 
jak również wszystkim P. T. tym, którzy, otyf 
to ustnie, czy pisemnie -wyrazili mi swojo wapółt 
czucie, „Bóg zapłać!"

Ks. S. Janiczak
W a d o w i c e  w lutym 1917.

Podziękowanie.
Ku uczczeniu pamięci ś. p.

iriy,.,
Kazimierza Gi*

zowskiego, nieodżałowanego adminiotratoraf 
lóbr Czarkowy hr. Ksawerego Pustowskiego,

n.oszsEęsnego wypadku na  po ■ 
zmarł 20 lutego 1917 — posyła poi

Zaprzysiężenie namiestnik?, lir. H oina.jŁ im dzia
W iedeń. B. Kor. W  południe  odobraj ce - 1  

sarz p r z y s i ę g ę  od nowo zam ianow ane
go n a m i e s t n i k a  G a l i c y  i jen. ka- j  
waJoryi nr. I-I u  y n a. P rzy  tem akcie  in to r- ;

hr. Bar cii-i

lowaniu
j Mszy św. w kościele św. Krzyża za spokój jego 
| bogobojnej i miłosiernej duszy W. W. Siostrom 

borów na tanie obiady.
Marya Pustowska.

Sprawa polska w Sejmie pruskim.
Berlin. B. kor. Sejm Rzeszy na  dzisiejszem  

posiedzeniu o d r  o c z y  ł się do d. 20 bm.
W  dalszym  ciągu pierw szego czytan ia  

budżetu  pos. H a u s s m a n n  (post. p . lud.) 
k rzy ty k o w ał a g i t a c j ę  w s z e c h n i e -  
m i o c k  ą, zw róconą przeciw  kanclerzow i 
Botłunan-Hollwegowi.

Sekretai* stautl Z i m m e r m a u  na pod
niesione w ciągu dyskusy i życzenia d a ł w y
jaśn ien ia  w  spraw ie r o k o w a ń  n i e m i e -  
c k  o-d u  ń s k i c h.

N astępnie ks. R a d z i w i ł ł ,  k tó ry  jak  
w iadom o niedaw no powrócił z niewoli ro
syjskiej, pow itany  przez izbę oklaskam i, w y
raził kanclerzow i Rzeszy podziękow anie za 
całe jego stanow isko i p u n k ty  w idzenia za ję
te  w jego ostatn iej mowie. N astępnie oświad 
czył:

K anclerz streścił k ilka  m yśli w k ró tk ich  
zdaniach. Chciałbym przy  tem  przypom nieć 
zacytow ane przez niego słow a F ry d ery k a  

si z P aryża: Przybycie” am erykańskiego sta- W ielkiego „ T o u j o u r s  e n y e d e t t  e“.
'I *. ■ . . .  « ■ * ■ i / . 1 Tl f  _ • _   A Śl M1 rt M /  Jj-1 II n i  f  «  n !-*■

,rz p rzy jął 
cyalncm  posłuchaniu br. Bur 
nina, zaś popol. hr. Tiszę.

przedpołudniem
.ma,

na sp

Z Koła polskiego*
PROGRAM PRAC.

Y/iedcń. B. Kor. Z sek re ta ry a tu  K o ł a '  
p o l s k i e g o  donoszą nam , że w połow ie j 
m arca zbiorą się w biurze prezesa K ola | 
polskiego na posiedzenie: d. 12. bm. o  g. 11 
przedpoł. prezydyum  K oła, d. 13. m arca ó j 
g. 11 przedpoł. k o m is ja  po lityczna, d . 14. 
m arca o g. 11 przedpoł. podkom ite t k o n - | 
s ty tu cy jn y  kom isyi p arlam en tarnej, m  ś d. | 
15. o  g. 11 przedpoł. i w dniach n a s tę p n y c h } 
kom isya parlam entarna  K oła  polskiego.

P rzedm iotem  narad kom isji portamenr 
taniej będzie sprawozdanie podkomitetów 
o w y o d r ę b n i e n i e  G a l i c y L

tk u  „ O r l e a n  s“ , k tó ry  po „Philadelphii" 
dw óch ok rę tach  brazylijskich przebił się 
przez strefę zam kniętą, uw ażane jest w P a 
ryżu jak o  now y 3 niezaprzeczony dowód, iż 
przeprow adznie skutecznej b lokady  w y
brzeży francuskich  je s t d la Niemców rzeczą 
niem ożliwą.

Rokowania z entenfą.
Berliu. „Birżewija W jedom osti" jako 

przyczynię dotychczasow ego zw lekania rzą
du am erykańskiego, podają  okoliczność, że 
rokow ania z państw am i en ten ty  z tm dem  
postępują naprzód. A m e r y k a  nie chce 
podpisać uk ładu  w  spraw ie o d r ę b n e g o  
p o k o j u ,  an i też oddać swoich w ojennych 
środków  pom ocniczych do  dyspozycyi en 
ten ty .

Plon łodzi.
Rotterdam. B. Kor. W edług  londyńskie

go „T im esu" z d. 24. bm. _ trzy  a n g i e l 
s k i e  o k rę ty  zosta ły  zatopione.

Berlin. B. kor. Biuro W olfa donosi: Dwie 
łodzie podw odne, k tó re  niedaw no pow ró
c iły  za top iły  15 p a r o w c ó w  i 7 żaglow 
ców, ogólnej pojem ności 64.500 ton rejestr, 
b ru tto .

Punkty wspólne.
F ran k fu rt. J a k  donoszą z B erna szw ajcar

skiego do „F ran k fu rte r Z eitung", „Jo u rn a l 
de G eueve“  zam ieścił niepodpisany, lecz rze
komo z pod pióra w ybitnego p o lityka  pocho-

Możemy to słowa odnieść do całej f r a k -  
c y i  p o l s k i e j .  C harak teryzuje  ona s t a  
n o w i s k  o P o l a k ó w ,  naprzód pod  rz ą 
dami królestw a pruskiego, po tem  w  zw iąz
ku północno-niemieckim, a  obecnie w p ań 
stw ie nicmieekiem.

W alki te  narzuciła nam  h isto ryą  stuleci. 
Jeżeli od czasu założenia państw a  niem ie
ckiego w alka ta  przybrała  ostre i silne for
my, nie k ierow ała nam i nienaw iść do naro 
du niem ieckiego, czy też zapoznaw anie s ta 
now iska Niemiec -w świecie, jak ie  Niem cy 
dzięki swej subtelności p racy  urzędow ej za
jęli.1 Nie mieliśmy żadnej an im o zji do tego 
narodu. Nami kierow ał i n t e r e s  n a s z e j  
w ł a s n e j  n a r o d o w o ś c i  i ś w i a d o 
m o ś ć  o b o w i ą z k u  w o b e c  h i s t o -  
r y i ,  by i naszą ty siąc le tn ią  k u ltu rę  wedle 
naszych słabych sił zadokum entow ać i u- 
trzym ać w nocy. (Oklaski n a  ław ach pol
skich)! „Toujours en v e d c tte “ oto i nasze 
hasło w w alkach po w ojnie ro k u  1870/71 o 
najśw iętsze dobra naszego k o ś c i o ł a  k a -  
t o l i  c k i e g o .  Z w ielką dum ą w spom ina
my, żeśm y mogli prowadzić tę  w alkę u  bo
ku  tak iego  człowieka jak  W indhorst, i ta 
kich ludzi jak  centrum . W  nich podziw iam y 
praw dziw ych przedstaw icieli rzeczyw istej 
k u ltu ry  niemieckiej i jak o  tak ich  k o ch a
liśmy ich.

Specyalue echo w sercach naszych  w yw o
łało jeszcze inne miejsce z m ow y kanclerza 
państw a: „Czasy, k iedy p o lity k a  gabinetow a 
obejm ow ała rządy, minęły. D zisiaj m yśl na
rodu sprow adziła cały  naród  w jedność n ie
rozerw alną". To odrzucenie przystosow ania 
się do polityki gabinetow ej do czasów  obe
cnych znaciiodzi rzeczyw iście w szeresrach

Wiadomości telegraficzne.
AUDYENCYE U C ESA RZO W EJ.

W iedeń. B. Kor. Cesarzow a udzielała 
wczoraj sp ec ja lnych  posłuchań, na k tórych  
m iędzy innym i przy jęty  został A genor hr. 
Gołuohowski.

W IEC E W  K RÓ LESTW IE POLSKIEM .
Lublin. B. K or. „G azeta R adom ska" do

nosi o licznych zgrom adzeniach w łościań
skich w  Opatow ie, Pielaszow ie, Opocznie i 
Radom sku, na k ló rych  uchw alono rezolu
c je ,  uznające R adę S tanu  jako  rząd  i dom a
gające się o g ó l n e g o  p o b o r u . ,  

D rożyzna we W łoszech.
Lugano. B. Kor. W  izbie w łoskiej deput. 

P ie trava lle  użalał się, że rząd w spraw ie a- 
prow izaeyi nie inform uje należycie k raju . 
Skorżył się na ogrom ną drożyznę.

G roźba głodu w  Rewlu.
K rystiana. B. Kor. „A ftonposlcn" donosi 

z P etersburga: Około 20.000 osób dla braku 
środków  żywności i grożącego z teg o  po
wodu głodu w ydalono z R e w 1 u.

Z jazd so c ja lis ty czn y  w Lublinie.
Berlin. B. K or. „D ziennik L ubelsk i" do

nosi, że w ostatn ich  dniach odbył się zjazd 
członków  rad  m iejskich obu obszarów  oku
pacyjnych, należących  do polskiego stro n 
nictw a socyalno-dcm okra tycznego. P o s ta 
nowiono utw orzyć se k re ta ry a t i w ydaw ać 
praw ozdania. o czynnościach rep rezen tan 

tów  m iejskich. P rzy ję to  nad to  szereg wnio
sków, do tyczących  kw esty i żydow skiej \ o- 
gólnych polityczno-społecznych spraw . W y 
siano też adres do R ady  stanu .

N A D E S Ł A N I .

KAROL N0DZYŃSKI
nanisłer laraia-ąri i ■wfeiiiiici artski, burmistrz 

i Ssncrswy lu wahl m. Wojnicza,
urodzony w r. : 815, opatrzony św. Sa
kram entam i, no •.ifnrich a ciężkich cier- 
pieniaen z a s ilił  w P anu  w W ojniczu 

dnia 2 s  lutego 1917 r.
Obrzęd pogrzebowy w W ojniczu odbę
dzie się 3 b. m. w sobotę o godz. 9-ej 
rano, pnezern nastąp i cksoorlacya zwłok 

do Podgórza.
Pogrzeb z kaplicy cm entarnej w P o d 
górzu (stary cm entarz) odbędzie się 
w niedzielę 4 b. m. o godzinie 3 po
południu, poezv.ru zwłoki zostaną zło

żone w grobow ca fam ilijnym .

M S Z E  Ś W IĘ T E
za duszę Zm arłego zoslaaą  odpraw ione 
w W ojnicza i w Podgórzu w ponie
działek o godzinie 8 '/a rano w kościele 

parafialnym .
N a te sm utne obrzędy zaprasza s tro 

skana rodzina.

(b lin a  z Ounin-Karwlckicb
ALFREOGWA Hr. WODUGKA

ur. w Mizoczti na Wołynia w i. 18K 
opatrzona itr, Sakramentami zgaabt W FMKa 

dnia 2-go mzrea 1917 roku.
Wyprowadzenie zvrlok z domu lałoby priy
ul. Wolskie) pod L. 9. na miejsce wiecznego 
spoczynku odbędzie się w niedzielę dola 
4 marca b. r. o godz. 3. popol. na który to 
smuuiy obrzęd w głębokim żalu pozosuJi 
córka. z\'6 i rod-oia zc.praszaią Krewnych, 

Przyiaciól i Zna,ornych.
Msze św. żałobne odprawione zostaną przy 
zwłnkach w sobotę dnia 3-go marca o godz. 

li tej rano.
NABOŻEŃSTWO ŻAŁ08S4E

odbędzie się we wtorek dwa 6 b. m. o godz. 
Ip 9 runo w koś ielo BO. (.kapucynów.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie 

męża mego ś. p. Franciszka Ostoja Wadowskie
go, oraz za przesiane i okazane w tych ciężkich 
chwilach słowa współczucia, składamy serde
czne „Bóg zapiać".

Janina Wadowska z dziećmi.

ze Sśoiielhurya BaP&liiehJ  a
, Eftifci Iootz. WŁijfsnjtSi l&ezpisczsii w Rrekowie, 

pessl Tt3 Sejm krajuwy, były pose! iii E s i j  Psć^twa, 
właścicis! dóbr Cebrów w pawret'9 Tarnojtółstim,

przeżywszy lat 67, po krótkich a dolegliwych 
cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, 
zasnął w Panu dnia 2S-go lutego 1917 roku 

w Krakowie.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w sobotę 
dnia 3. marca b. r. c. godzinie 3 po południu 
z domu żałoby przy ul. Wolskiej I. U  wprost 
na mie-sce wiecznego spoczynku, na który 
w smutku pogrążona żona, dzieci i wnuki 
zapraszają Krewnych, Przyjaciół, Znajomych 

i Pobożnych Chrzęść an.

N a b o io ń s tw ó
odbędzie się w poniedziałek dnia b. marca 
b. r. o godzinie th/j rano w kościele OO. 

Kapucynów.

Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie.

PRAKTYCZNE
TOWARY

N A  S E Z O N

WIOSENNY

KUFRY, WALIZY, TORBY, NESESERY,
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JŁ, „'GŁOS NARODU" z dnia 3 Marca 1917 roku. Ar o3

I S P O N D E N C Y A  
3 R O Z D Z I E L O N Y C H .

y, kto ma blizkich poza linią 
„ i w ą ,  może nawiązać z nimi ko~ 
f^spundencyę za p o ś r e d n i c t w e m  

„Głosu Narodu".
IW* tasadH e naszej umowy z Polskim Oddziałem 
jp rw  Rosyjskim  Czerwonym K r-y iu , w StU M cU  
M tj — każdy list zamieszczony w „GŁOSIE RA  
BODO“ zostaje tA k-kI ocznie przesiany ze Sztok
holm* pocztą pod wskazanym adresem. W braku 
dokładnego adresu {przy nlcniadomei* miejsca 
p o b ytu  zostaje on eadarmo rcydrukowany w 4 
i TrjpoKytniejszych pismach polskich w  Kos*;/, a  
mianoisicie: „Gazecie Polskiej", vo „Dzienniku Ki- 

Kuryeree Sorcym", „Rotcym Kuryertc 
tiiiw skin i* , i  tą drogą dostaje się do rąk adresara.

Odpowiedzi I listy z Rosyi zamieszczane w tych 
pismach drukujemy bezpłatnie. 2 uwagi r.a 
doniosłe społeczno znaczBnia tego Jedynego 
i pawuogo dziś środka korespondencji ohiTczy- 
iiśmy ceny możliwie najniższa, a mianowicie:

Pierw sze 24 s łów  kor. 4. Każde nasiępne 10 słów 
jr0r. i ,  przy pow tórzeniu  całości n ie  przekra
czającej 50 s łó w  kor. 3, ponad 50 s ło w  kor. 4.

,L ( .t s » P v. . .  d - . i o y s "  zamieszczamy Jeuynla pa na-
dŁ3łanlu gotówki.

Borek Bolesław, student politechniki w Pe
tersburgu obecnie gub. Witebska. W Radomiu 
i  Sosnowcu, wszyscy zdrowi prosimy o obszer
niejsze wiadomości o sobie. '1053

Marya Rogoyska, żona architekty Nowoczer- 
kask. W Orenburgu. ulica Zubaczewska 13 dom 
jWoszczynina, mieszka Twoja kuzynka z Emi- 
nowiczów Dobrzyńska Anna w wielkiej nędzy, 
proszę o pomoc pieniężną dla niej — którą 
I  wrócę, Stefan Puchalski. 1132

Julia Krajewska, Warszawa, teraz Mokotow- 
, 83, zawiadamia Władysława Ziółkowskiego, 
ęd.. kolejowego z Radomia, zamieszkałego w 

nersburgu, że mama zdrowsza. Ojciec umarł 
I stycznia. Posyłam co mogę — położenie okro

pne. Przyślij cokolwiek. Tęsknimy strasznie. 
faly  się jeszcze zobaczymy? Piszę czwarty raz. 
Od was były ostatnie wiadomości w maju. Ser
deczne pozdrowienia. Odpisz przez „Głos Naro- 
in “. Wszystkie polskie i rosyjskie gazety w Pe- 
jlersburgu proszę o przedruk. 1143

Stolzmanowie w Krakowie, Siemiradzkiego 5, 
uświadamiają Panią Kazimierę Janowską — Ki
jów W. Żytomierska 18, że w Kolibie gospoda^ 
#ują — Franciszek i ilaryn ia  — Góra — jadalny 
i  gościnny obecnie wynajęte. •— Jesteśmy wszy
scy  zdrowi. — Chłopcy oficerami artyleryi. — 
Ourek na froncie odznaczony, chwilowo w Kra
kowie w szpitalu. Adaś na razie jeszcze pod 
(Wiedniem. 1096f Paweł Olczyk ze wsi Magdaszu, gm. Koniec- 
toól, zapytuje się, czy żyje, lub gdzie jest Jan  
jjBosek, który wyjechał na pod wodę w grudniu 
1914 r. w 16 Martirnym korpusem w I-ym par
ku , donosimy, że cała rodzina zdrowa i  powodzi 
się nieźle. Uprasza edę wszystkie osoby, któreby 
eoś wiedziały o Janie Gosku z Koniecpola, aby 
doniosły nam tą  samą drogą. 1134

Michał Pawlus prosi o adres i wiadomość 
twoich rodziców — Ojciec Wawrzyniec Powlus 
— zamieszkałych Mołodyłów, Otynia powiat 

Tłumacz. Jestem  we wojsku, — zdrów i dobrze 
mi się powod z i 1135

Kaźmierza Buczyńskiego w Stanisławowie 
proszą Zbigniewowie liorodyńscy o wiadomość 
tą  samą drogą co porabiają wsz>s.c,y ewakuowa- 
łut t  Mogiłek, co się dzieje w Krzyw eustach. Ko
ftowie, Czy nie wiedzą jak się mają Oleś, dzieci 
W Hlibnoe. 1105

lnż. Henryk Kułakowski, Luhinowski Post — 
Donec — Sodafabrik, gub. Jckalciynoslaw-s;ka. 
Co słychać u Was,- dajcie tą samą Tlrogą znać 
O sobie Ed»k. 1052

Mieczysiawostwo Cimoszkowie z Dąbrowy 
Górniczej, okupacyi ausfryackiej, fabryka Titz- 
nera, zawiadamiają matkę Maryę Markiewiczo- 
wą, Żywotów, Żywotówka gub. Kijowskiej, oraz 
Szwagra Michała Strzałko, rejenta w Piotrogro- 
dzie, Morskaja 36, że Zosia stzskniona, ale do
brej myśli, wygląda dobrze, Antoś chodzi, Wan- 
deozka siedzi, Mieczysław jest nauczycielem gi- 
mnazyalnym, będzie podczas wojny zajęty nau
czaniem. Wszyscy jesteśmy zupełnie zdrowi. 
Mieszkanie mamy fabryczne. Lisi sierpniowy 
W andy, kartkę grudniową Jana, pieniądze w li
stopadzie i grudniu otrzymaliśmy, dziękujemy. 
Zaniepokojeni zupełnym brakiem wiadomości o 
adrowiu Matki, błagamy o takowe listownie i 
p n a t  „Głos Narodu11. Józefostwa nie odwiedza
n y , korespondujemy, opiekuję się nadal mie
s i ł  linem. Maika Mani i braterstwo z synem 
■Orowt Pisujemy często do Was, daremnie cze
kamy odpowiedzi. Życzenia imieninowe przesy
łamy Mamusi i Wandzitini. Upraszamy „Dzien- 
■ak ffi.)owski“,. pisma Piotrosmdzkie o przedruk
nbdeltaeau. 1050

Wacław Górecki zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Piotrkowskiej 255, zawiadamia Władysła
w a l Aleksandra Góreckich oraz rodzinę Łopu
szańskich w Mińsku gubemialnym, że jest zdrów 
służąca Jadzia jest w 1‘inczowie, zdrowa, dom 
c .iy. — Klementyna i Marya Wójcicka zawia- 
tbm iają, Kazimiera Brzeskiego, Tadeusza Gru- 
szezyńsl- iego, Jozefa Wójcickiego, są zdrowe.

1130

Anna Dobrzyńska, Orenburg ulica Zubaezew- 
uka 13, dom Woszczynina. W nowoczerkasku 
mieszka twoja kuzynka Lila Rogoyska, żona 
»rc hi tek ty, doniosłem jej o Tobie, zwróć się do 
Błaj, pod jakim adresem można Ci pieniądze po- 
Mać? Stefan Puchalski. 1131

Adam Ścibor Rylski zawiadamia swą żonę Jó- 
fę w Gzarnoiożcacli pod Tłumaczem, że mieszka 
stale w Krakowie, że wszyscy krewni zdrowi, 
również Konrad w Stańkowie, Julek Konrada 
i Roman Hryńka. Czemu niema wiadomości o 
dzieciach. 1098

Jadwiga Pelcowa z Jasienia poszukuje swego 
syna Tadeusza o którym niema wiadomości ża
dnej, a który miał być wzięty do Rosyi.

1133

I Dla Szczepkowskiego Antoniego w Orszy, 
i gub. Mohylowska, ul. Szkiowska, dom Rogoży, 
i Czytałem moi najdrożsi, wiadomość od was w 
i gazetach, jestem uszczęśliwiony. Niewierni tyl- 
1 ko, czy wszyscy żyj.y i zdrowi są, jak się wam 
powodzi. Stach, chłopcy, gdzie są? Niechaj Bóg 
dopomoże, żebyśmy się nie zadługo zobaczyli. 
Jestem  zdrów, dobrze się nam powodzi—ale mi 
was brakuje. Myślę ciągle o was i tęsknię. Cału
ję wszystkich serdecznie. Henryk. 1194

Franciszek Kalata ze wsi Sumizżne, gmina 
Orlo, pow. Ostrowski, gub. Łomżyńska poszu
kuje swego syna Stanisława Kalatę, ucznia 
6-tej klasy z gimnazyum Ostrowskiego, który 
do Czernikowa wyjechał. Dyrektorem był Woł
ków. Proszę o wiadomości. 1208

Florentyna Witkowska, Mińsk — Mazowiecki, 
■ ul. Zgoda 5. gub. Warszawska, zawiadamia 
j swego męża Jan a  Witkowskiego w rosyjskiej 
armii, 1. kolejowy zapas. Batalion 2. komp., żb 
w domu wszyscy zdrowi — oczekuję wiadomo
ści. 1136

Sopuszyńska Michalina, W arszawa, Climiel- 
na 136, prosi Dyrekcyę kolei warsz. wied. o 
wypłatę zaległych alimentów, które mają być 
strącone z pensyi jej syna, maszynisty Antonie
go Sopuszyńskiego, w kwocie 15 rubl. miesię
cznie. - 1192

Tarczyńscy Antoniostwo, Warszawa, Krako
wskie Przedmieście 40, zawiadamiają Karola 
T uszyńskiego w Kramatorakoje, gub. Charko
wska, że są wszyscy zdrowi, proszą o wiado
mości. 1193

Jerzy Bertholdi w Sosnowcu, donosi Albino
wi i Jadwidze Dziekońskim w Orle, że odwiedził 
w styczniu 1917 r. Piotrowicze i Oziaty. Edward 
Bielski opiekuje się dobrami. Budynki, las, park 
po większej części ftoją, częściowo spalone i 
zniszczone. Rola w małej części obsiana. Mam 
zajęcie i utrzymanie w Sosnowcu. Całuję rodzi
ców i rodzeństwo. 1190

Jerzy Durr z eałą rodziną z Warszawy, za
wiadamia inżyniera Lucyana Orłowskiego w 
Kijowie, że są wszyscy zdrowi, pieniądze otrzy
mali. Zapytują o zdrowie brata z żoną i Mamy. 
Prosimy o odpowiedź. 1191

Rodzina Jaroszewskich prosi pana Henryka 
Bogdańskiego w ■ Piotrogrodzie, Mojka 74, o za
wiadomienie W iktora Jaroszewskiego, że są 

wszyscy zdrowi, na tym samom miejscu — No
wy — Zjazd. Prosimy o odpowiedź w „Głosie 
Narodu". 1195

Anna LIśkiewiez, Bybło powiat Przemyśl, za
wiadamia męża Jana Liśkiewicza, jeńca cywil
nego w Zbarażu u Mikołaja Krasowskiego, ulica 
Pańska, że cała rodzina żyje i tu  gospodaruje. 
Synowie w dotnu, zięć żyje. Pierwszą jego kart
kę otrzymał, teraz Durkasz. Odpowiedź tą sa
mą drogą i czy Himmel żyje. Życzliwych pro
szę o tem zawiadomić męża. 1122

Antonina Cendrowska, Warszawa, zawiadar 
mia Leona Ciechomskiego, w gub. Karskiej, 
Obojań, Ziemska apteka, W domu wszyscy zdro
w i Twój brat Wacław umarł. Co słychać u Cie
bie? Proszę o wiadomość przez „Głos Narodu11.

1137

Helena Dobrowolska, Warszawa, Grójecka 80, 
zawiadamia ojca Leona Dobrowolskiego w Miń
sku, że nam wszystkim dobrze. Prosimy o wia- 
dombść tą  samą drogą. 1138

Józefa Dolińskiego w Charkowie, Azowsko- 
Doński Bank, warszawski oddział, zawiadamia 
żona, te  z córką zdrowa. Dotąd otrzymały 800 
mar. Kazio w niewoli. Twój ojciec umarł. 1139

Marek Borkowski, notaryusz, prosi o powia
domienie córki Zofii Próchnickiej, Mińsk, Kre- 
szczeńska 7, dworek Wańkowiczów, lub żony 
Heleny Borkowskiej, przez Żytomierz, Wyszpoł 
właściciel dóbr Duszyński, że mieszka z synem 
Stanisławem w Warszawie, Leszno 75. Obaj 
zdrowi. Syn zajęty w Radzie Głównej Opiekuń
czej. Firma „Fela11 ma dobre roboty, Ze smut
kiem dowiedzieliśmy się o śmierci Maryi i Ale
ksandra Próchnlckich Przedtem mieliśmy tylko 
jedną wadomość od Kowalewskiej. Antoniemu 
Jurkowskiemu dobrze się powodzi, niczego mu 
nie brak, jest w Drewnicy. Proszę o odpowiedź 
przez Dr Leszczyńskiego,' Kijów, W. Podwalna 
14, do „Głosu Narodu". 1140

Marta Zipser, Warszawa, Plac Witkowskiego, 
prosi dyrekcyę Instytutu Technologicznego w 
Piotrogradzie o wiadomość, gdzie się obecnie 
znajduje jej brat Juliusz Szmidt, student insty
tutu. Proszę o odpowiedź tą  drogą. 1205

} Antoni Bosiawiski, żpjtfforz w 15 korpusie,
|S Dywizya, 1 ztig. Żona prosi o przystanie pie
niędzy. Są /.drowi —  położenie ciężkie. Odpisz 
tą  samą drogą. 11.4.1

Franciszek Gajdziński z Sędziszowa — Kró
lestwo — zawiadamia syna Stefana studenta 
medycyny uniwersytetu- Warszawskiego, prze
bywającego w Rosyi, że pieniądze dwa razy o- 
trzymał. Wszyscy zdrowi prosi o adres. Pośre
dnictwo „Głos Narodu". 1123

Bronisława Wideraklewiczowa prosi matkę 
Paulinę Szmieleeką, mieszkającą w Orle, Nari- 
szkina Nr. 9, o wiadomośsi c sobie, ojcu i bra
cie, eyz zdrowi, co się z nimi dzieje? Czy nie 
potrzebujecie pomocy, czy pieniądze wysłane 
kilkakrotnie doszły. Wszystkie dzieci są na da
wnych miejscach i zdrowi. Lunie mieszka w 
Tuluzie, St. Marthe 24. W Podobłociu gospoda
ruje. Ludwik Gnoiński, Helunia i Stefan n Ka
zio prowadzi i dojeżdża. Niech się Mama poro
zumie z p. Cecylią Kisielnicką, Kijów. Czecho
wski pereułok 11, m. 6, tam też jest Staś w szko
łach. Czy macie wiadomości o Hance Zdano
wicz, gdzie jest i jaki adres. Całujemy Was naj
serdeczniej, prosimy o prędką, odpowiedź.

1124

Zasław, Gubernia Wołyńska, Ksawery Wa- 
rzycki, czy m atka żony i W ujenka doj<- -y 
szczęśliwie z rzeczami? jak się wszyscy m««jc? 
czy dzieci się uczą? jam zdrów, szkody dotąd 
nie poniosłem. Świderska z dziećmi, Hryniewic- 
cy, Ilczukowie, Zarębowie, Adolf żyją, życzliwy 
Wuj Ksiąd/ Majewski. 1125

Władysław Glinka, Bolszaja Ordynka 26, Mo
skwa. Brat donosi, że rodzina zdrowa. W Susku 
gospodaruje Chyliński. Budynki gospodarcze 

ocalały, oprócz kilku za drogą położonych.
1142

Zelek Peretz, Warszawa, zapytuje o żonę i 
dzieci w Mińsku, co się z nimi dzieje? Jestem 
zdrów, oczekuję wiadomości od Was. Życzę 
sobie, żebyś odebrała pieniądze, na które masz 
pełnomocnictwo. 1144

Majewscy Leonowie, Warszawa, Oboźna 10, 
zawiadamiają Feliksów' Wyszogrodzkich w Re- 
wlu, Rusko Bałtyckie Towarzystwo „Kołomy
ja" 127—8 Janinę, Maryę, Aranowskie, że 
wszyscy zdrowi. W Pułtusku wszystko dobrze. 
W acia jest w 4-tej kl., Łukasz Wyszogrodz
ki zdrów. Czy macie wiadomość od Józia? Na
piszcie. 1202

Helena Pigłorwśka, Warszawa, Kościelna 13, 
zawiadamia Henryka. 1’igłow-kiego w Moskwie, 
Twerska — cukiernia Filipowa. 1207

LISTY Z ROSYI
o trzy m an e  p rzez  D anią i S zw ecyę .

Kwasieborski Jan  zawiadamia rodziców — 
Warszawa, Wilcza 11—20 — że jost zdrów i 
prosi o odpowiedź pod adresem: Moskwa, iSrc- 
tienka, Prosfiria zaułek, Wacław Łukowski dla 
J . K.

Doktorostwo Kamockich w Warszawie za
wiadamia ciotka, że październikowe listy We
ry i Tadzia pół roku były w drodze. Na pierwsze 
pytanie Tadzia odpowiadam, że treści listu pisa
nego w Kaliszu, nic znałam. Z Kaziem mogę 
porozumieć się tylko osobiście. Co drugiego py
tania, to potwierdzam, co mówiłam Wincente
mu. Jeżeli procontów nie płaca, to proszę zmie
nić list zastawny.

Kulesza Róża zamieszkała w Charkowie, za
pytuje siostrę Maryę i szwagra Strzeleckich, za
mieszkałych w Warszawie — Nowa Praga, uli
ca Konopacka 12 — o zdrowie i wiadomości.

Aredzka Julia, Adam i Grzymscy zawiada
miają Włauysławostwo Jeziorkowskich z Hi- 
roBławia, że wszyscy żyją i są zdrowi. Rorna- 
nostwo z dwoma synkami w Orle. Scrdzccziie 
dzięki za wiadomości. Radość i smutek towa
rzyszyły odczytywaniu kilku słów ukochanych 
osób.

Kazimierz Bielecki, daket 45 pul. haubic, peł
niąc służbę jako obserwator 17 czerwca zeszłe
go roku zaginął koło Czartoryska, ktokolwiek 
by miał o nim wiadomość, zechce łaskawie do
nieść Piotrowi Bieleckiemu w Przyłowie p. Fry
sztak. Pisma polskie w R o m  prosi się o powtó
rzenie ogłoszenia. 1071

Helena Kukielowa prosi o wiadomość o sy
nach Janie i Maryanie, również o rodzinie Swe- 
syńskich z Bolesławia. Odpowiedź tą samą 
drogą.

Komorowska, Warszawa, Hoża 72* zawiada
mia Adama Urbańskiego, inżyniera w fabryce 
w Nikołajewie, Sienna 32, gub. Chorsońska, ge 
ojca noga boli; reszta zdrowa. Rodzice Urbań
skich są zdrowi. Zapytujemy o Wasze zdrowie, 
Kazi i Heneczkowskich. Odpiszcie. Serdeczne 
pozdrowienia. Tęsknimy bardzo. 1201

Karpińscy Jan  — pracownik kolei WT. Wied. 
i Janina zawiadamiają zamieszkałych w War
szawie: Szczepana, Maryę, Józefa, Helenę. Wła
dysława Karpińskich — Twarda 48, m. 2 — 
Kacpra, Anielę, Jadwigę i Stanisława Łupów— 
ul. Śliska nr. 54 — Józefa Rokickiego i Kon
stantego Chmielowskiego — Złota Nr. 27 — że 
wszyscy rdrowji i proszą o odpowiedź tą samą 
drogą.

Ludkiewiczowie Ksawera zawiadamia n rż?  
Zdzisława — Warszawa, Erywańska 5, — że 
jest zdrowa i prosi o wiadomość o sobie i ma
jątku przez Zdzsia. Wiadomość miała w kwie
tniu przez ogłoszenie.
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dostarcza w najlepszej jakości-

niczy w Kraks
H a  s a o a n S e  ( e n n i k .
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Kupię uprząż 
na konie robocze
chom onta lub szlejó w używanym, lecz dobrym  
stanie. —  Jerzy Turnau, Mikulice p. Kańczuga.
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KIEROWNIK TARTAKU
równocześnie Leśniczy Rewirowy
potrzebny do większego majątku w Galicyi 
zachodniej. Ofedy z podaniem dotychczaso
wego zajęcia, kwalifkacyi, wymagań i refe- 
rencyi, przyjmuje pod R. S. T. Główna Agen- 
cya Dzienników I Ogłoszr-ń J. Hopcasa i A. 

Salomonowej w Krakowie. 381

S z w a j c a r s k i ®  k o z y  s a ^ s s d ©
białe, duża okazy bez rogów, obeeriie zapłodnione, 
świeżo dojne, dające dziennie a t  do 6 litrów słodkit go 
wybornego mleka, m a kilka sztuk, jakotet policyjne 
psy niem. owczarskie i belgijskie króliki olbrzymy do 
sprzedania: Zakład Zoologiczny >Ornis* w Krakowie 
(Hotel Saski). P tzy  zapytaniach m arka na ndpowiedi. 

353

L. 61/KK. O G Ł O S Z E N IE .

ul. Lubicz 15. KINO LUBICZ 4UfcŁ
obok dwcrca osobowego,

od 2-go m arca do 5-go m arca  b. r. włącznie.
Ż yd x P ra g i ,  fantastyczny dramat w 4 aktach 

z życia raoina cudotwórcy.
S ło m ian y  u?dc*»iec, wesoła komedya. 
T ygodn ite  w o fc n n y , zdjęcia z natury.
Początek przedstawień w dni powszednie o pod z. 5*/2 
i <Vz- W niedziele i święta od godz. Sd1/̂ . Początek 

ostatniego przedstawienia o godzinie b1,.

Komisja klimatyczna w Zakopanem
z a k u p i

używany, lecz w  dobrym stanie, kryty

wóz ratunkowy
do przewozu osób chorych.

Zgłoszenia z podaniem ceny wnosić należy pod adre- 
.  sen; „fili.natyka w Zakopanem11.

C. k . I n sp e k to r  klimatyczny
340 W iiczek  m . p .

n o w o ś ć !

A. NIEBOZIEMSKI: .

Eugsnotyczne dumania 
na dnio rowu podtatrzauekiego

Cena 2 kor., z p rzesy łką 2 Aor. 60 h.
356

SKRZETUSKA Z BERLINA
POSZUKUJE i  KRAKOWIE MIESZKANIA,

nowocześnie urządzonego na pen sjo n a t z 8.
do 14 pokoi, ewentualnie więcej. Iniorm acyi
udzieli J. Michalik, Cukiernia, Florynńska 45, 235

Miejskie Towarzystwo Kredytowe
\

, Stew. zarejtłstr. z ogr. por̂ ką, 307

Kraków, u!, św. Marka 1 .0, II. piętro
zajm uje się regu lacyą hipotek , u ła tw ia
niem  w uzyskan iu  k redy tów , lokacyą 
kap ita łów  na h ipotekach , przyjm uję 
zg łoszen ia na sp rzedaż  i kupna  dom ów .

M  rolniczy c. l  Galie. Towarzystwa ppoiMiBgo
Lw ów , K«pern3łt£3 5 ,

dostarcza : tomrsynę, supariosfaty, męczk« kostny, sól 
potasowę i kainit pod zasiewy wiosenne. Cenniki wysyła 

się na żądanie odwrotnie. 231

s o ^ s s s & a s j s a a e s g B B B a a B a a s a a R a

KASA KUPIECKA
Stowarzyszenie zarejesli z ogr. odp. 

w  K rakow ie , M ały  R ynek  4,
oprocentow uje w kładki na książeczki po

4 11 01
|2 |0

począw szy od dnia 1. s ty 
cznia 1917 r. 3i2

f ó ^ a c B f i a s ś U K a & B c n a a n & H a a a B B

U czciw ej lep sze j

i ł u i ą c @ j
posEukuje się od 15 
M arca  b  m .—  Z a lo s n  • 
o ia  P ła c  H Eczepnń«ki 3 . 
Kierownictwo Scm ina- 

ryum . 335

c sm tk
w wieku 36 lat przyjmie 
miejscu samoistnej uespady- 
ni na wsi we dwo.ze lub 
na plebanii; obznajom ona 
w gospodarstwie wiejskim 
zna się na kuebni, szyciu. 
Adres: .K raków  post. rest 
Gospodyni. 30.» 362.

H Y D Ł 0
suche, trwałe, pieniące się 5 klg. z opakowaniem 
40 kor I 45 kor. Mydełka od 50 hal. sztuka. — 
Proszki do prania 80 hal. Proszki do rąk 25 hal. 
P a s ta  „Globiu“ 1 tuz. K 2 90. — Waze ina, szmir, 
szczotki, batogi, sznurowadła skórzane, papier „szmir- 
gel“, guziki patentowe, cynkowe, zatrzaski itp. wy
syła M. DEBLESEM Dolina.— Oferty dla Kupców na 

żądanie. 859

Nowe ubranie
męskie, średniej miary, 

z przedwojennej angiel
skiej matetyi

W iadom ość: Pałac Lari- 
sza Plac W  W. Świętych 6. 
parter, u portyera. 358

Na Salwatorze
słoneczny pokój z malo
wniczym widokiem, ume
blowany, z elektryką, ob
sługą, ewent. i  kuchenką 

gazową, 332
zaraz do wynajęcia

dla pad lub starszego pana 
(emeryta). Wiadomość: ul. 

Anczyca L. 18 Ł p.

IW H E iS raJS B aK F S a
języki: i 55

ARgisIskF 

r 3 E s f t ? i @ € f c i  i t .d .
Początki, Kon wersacys, Gra
matyka, Korcspondsscya, 
Literatura. Lekcye osobne 
i zbiorowe od 5 koron 

m ie s ię c z n ie .

!?T

ul. Szewska 17. 
n a i s i s a s a a a M a t

Najlepsza trucizna
bakcylowa na szczury i lny- 
szy w Agencyi handlowej. 
Kraków, Podzamcze L. 20.

i u 193
R eim a  I Ski.

N O W E N H A
najskuteczniejsza

do M. B. Nieustającej Po
mocy w Księgarni Katolic
kiej Dra W. Miłkowskiego 
w Krakowie, FI. ryanska 1. 
(po 60 h. i po K. 1'6 > o d, 
opr.). Należytość z góry 
w znaczk. poczt. — Porto 
zwykłe 10 hal. polecone 
35 h. osobno. 320(2)

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu11 Sp. z ogr. odp. —- Redaktor odpowiedzialny i naczelLy R o m a n  W o y c z y ń s k L  ^  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana FeriUL̂

O g ro d n ik -M lo w ie c
posiadający stodya teore
tyczne wroz z dziesięcio
letnią praktyką w kraju I 
zagrauicą, przyjmie miej
sce kierownika ogrodu, 
najchętniej za mniejszem 
wynagrodzeniem stałem, 
a odpowiednim procentem 

od dochodu. 
Specyalista w sadownic
twie, szkółkach i hodowli 

warzyw. 841 
Zgłoszenia listowne przyj
muje Administr. „Głosu 

Narodu^M K ^Z jB ffi^

i


